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GAZETA LWOWSKA
Wyeiiodzi codzienni© o godzinie o po południa 

z wyjątkiem dni poświąteczujeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu iii ta i., 

pocztą i8 hal. — Biura BedaKcyi i Admbiistraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekśpedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokoławskieg®, P asai Kss?s- 
'sa^saa I. fi. — Listy należy frankować.

Kekiamaeye otwarta wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 85.
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reozitle 32 K., I ćw farm egsł*  8 K. -  h .J raszni* - ■ • *4 E . I iw te rć łW jiS s . . 8 K.
pćłroozais . i6 A. I aslesięuzisls 2 K. 70 h. i pśfreazRis , 12 K. j e l n l f m i i  . . .  2 K.

W Niemczech 3 K. 29 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 88 h. miesięcznie.
„Przewsćutfc Kulikowy 1 !Stsraekl“ , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 Upea do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ! K. 50 h., drudzy 30 h. 
„Przewodnik" prenommowany osobno kosztuje 8 E.

0»ay o g ło m ń . Wiersz petitowy lub j ago 
miojoe* 20 hal.

Tabelaryczne, i liczbowe po 33 ha!., nadesła­
ne po 38 hai. za wiersz lub jego miojaeo miary pa- 
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwok'e Pscai Hausiuannu I. 3. W Paryżu wy­
łącznic Ageneya: 0. Adam (V. de Bączkowski) 88
Rus do YarsnBS.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej radcy sek­
cyjnemu w Ministerstwie handlu, Rudolfowi 
S t a n k i e w i c z o w i ,  tytuł i charakter rad­
cy ministeryalnego z uwolnieniem od taksy.

P. Minister rolnictwa zamianował w 
etacie urzędników rachunkowych dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych, ofieyała rachun­
kowego, Antoniego S t r e i t t a  rewidentem 
rachunkowym.

P. Minister rolnictwa zamianował w 
etacie urzędników kancelaryjnych dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych, kancelistę Wi­
ktora H u b  e r a ,  ofieyałem kancelaryjnym.

P. Namiestnik zamianował eficyata ra­
chunkowego Namiestnictwa, Władysława Zu- 
b i c k i e g o  rewidentem rachunkowym Na­
miestnictwa, asystentów rachunkowych Na­
miestnictwa: Mikołaja S z a m o t ę ,  Ignacego 
P u  eh  s a i Juliusza B a c z y ń s k i e g o  ofi- 
oyalami rachunkowymi Namiestnictwa, a pra­
ktykantów rachunkowych Namiestnictwa: 
Stanisława G a d z i ń s k i e g o ,  Henryka S ł o ­
wi k a ,  Augusta Władysława Z g o d ę  i Lu­
dwika Jana G i l n r e i n e r a  asystentami ra­
chunkowymi Namiestnictwa.

Edykt.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą, ekspropryacyjną dla 
projektowanej przebudowy inostu kolejowego w 
klin. 166-420 linii kolejowej Lwów-Iekany, o- 
raz regulaeyi rowu odpływowego położonego

obok niego odbędzie się dnia 25 maja 1909 
i rozpocznie o godzinie 11 rano na miejscu.

Wykazy gruntów, które mają być za­
jęte, wraz z planami wyłożone będą stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z 18 lutego 
1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie gminnym 
w Hołoskowie, począwszy od dnia 7 maja 
1909, przez dni 14 do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce starostwa w Tłumaczu lub 
przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwóic, 28 kwietnia.

Z Koła polskiego.
Polnisehe Gorr. duosi: Na wczorajszom 

posiedzeniu Koła polskiego przemówił Pre­
zes G ł ą b i ń s k j  w następujące słowa :

Witając szanownych kolegów po dłuż­
szej przerwie parlamentarnej, odpowiem uczu­
ci,..,, i .-.yczomoui wszysUich kolegov7 w y ra ­
żając nasze zadowolenie z utrzymania pokoju, 
czego wszyscy pragnęliśmy i domagali się, a 
zadowolenie to jest tembardziej usasadnio- 
ne, że pokój udało się utrzymać bez naru­
szenia praw i interesów Państwa.

Nie możemy jednak równocześnie za­
taić naszej głębokiej boleści z po vodu, że 
w tym samym czasie ukazał się nowy za­
mach na prawa narodu polskiego w pań­
stwie rossyjskiem, nawet na tę cząstkę praw 
naszych, jaką nam inne państwa w uchwa­
łach kongresu wiedeńskiego przyznały, mia­
nowicie na całość Królestwa Polskiego. Pod 
pozorem ochrony drobnej części ludności 
wyznania prawosławnego, jaka żyje w nie­
których powiatach ziem? chełmskiej, pomi­
mo, że przeważna liczba ludności tych po­
wiatów jest katolicka i polska, a także część 
ludności prawosławnej zalicza się do Pola­
ków, istnieje zamiar oderwania tych powia­
tów od całości Królestwa. Niepodobna nam

uwierzyć, ażeby w dzisiejszem położeniu na­
szego narodu padać miały na nas jeszcze 
dalsze ciosy i ażeby znalazły się w państwie 
rossyjskiem wpływowe czynniki, dla których 
zasady prawra i słuszności nie miałyby zna­
czenia. W każdym razie nasza Reprezentacya 
narodu polskiego w Austryi spełni także w 
tej sprawie swój obowiązek.

W sprawach polityki wewnętrznej w 
Państwie wysunęła się na plan pierwszy 
kwestya sanacyi finansów krajowych. Sana- 
cyi tej domagaliśmy się w czasie feryj par­
lamentarnych, gdyż nie można myśleć o u- 
trzyraaniu i rozszerzeniu autonomii kraju bez 
równoczesnego wzmocnienia funduszów kra­
jowych. Kraj ma obecnie 10 milionów koron 
niedoboru, a na domiar upływa 10-letni 
okres, na który przyznano krajowi udział 
w dochodach państwowych. Rząd, a w szcze­
gólności P. Minister skarbu przygotował no­
we projekty podatkowe, mieszczące w sobie 
także projekt sanacyi finansów krajowych. 
Projekty te poddamy sumiennemu badaniu, 
a uwzględniając potrzeby Państwa i kraju, 
tudzież stanowisko autonomiczne kraju, do­
magać się będziemy zarazem zniesienia dwu 
ostatnich klas podatku domowo-czynszowego 
w myśl zobowiązania Rządu, prócz tego zaś 
sanacyi finansów gminnych z tytułu wy­
nagrodzenia za poruezony zakres działania.

Ważna jest dla rozwoju naszego kraju 
także sprawa podwyższenia i regulaeyi taryf 
kolejowych. Nad tą sprawą Prezydyum i P. 
Minister dla Galicyi czuwają celem możli­
wego zabezpieczenia interesów naszego kraju. 
W tym celu odbyła się wczoraj aukieta fa­
chowa w Wydziale krajowym we Lwowie, a 
wkrótce odbędzie się taka ankieta w Mini­
sterstwie galicyjskiem.

W końcu przedstawił Prezes stan innych 
spraw bieżących.

Z Izby posłów.
W dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia, po odpowiedziach PP. Ministrów han­
dlu i obrony krajowej, zabrał głos P. Prezes 
gabinetu bar. Bienerth.

Przemówienia bar. Bienertha.
P. Prezydent Ministrów na wstępie swej

mowy zaznaczył wśród burzliwych oklasków 
Izby, że sprawa bośniacka jest załatwiona. 
Powróciła pewność pokoju, a szczęśliwy ten 
wynik zawdzięczamy głównie mądrości i mi­
łości pokoju Najj. Pana, ku któremu wierne 
ludy jeszcze i z tego powodu winny żywić 
jak największą wdzięczność. (Huczne oklaski). 
Do miłości pokoju Korony przyłączyła się 
słuszność samej sprawy, skromność żądań 
Austro-Węgier, oraz polegające na stałości i 
konsekwencyi działanie P. Ministra spraw za­
granicznych, który nie okazał się ani na 
chwilę chwiejnym. Polityka Austro-Węgier 
w wszystkich fazach przesilenia była nawskróś 
jasna, wypływała bowiem z poczucia słuszno­
ści. Taka polityka prostej drogi i prawa mo­
gła być tylko prowadzona przez Państwo, 
które było dość silne, aby swą dobrą sprawę 
na wszelki wypadek przeprowadzić. To uczu­
cie siły opierało się także na własnej sile 
wojskowej Austro-Węgier i zaufaniu Monarchii 
do sojuszów. Przedewszystkiem Niemcy — 
powiada bar. Bienerth — stały u naszego 
boku w niezmiennej wierności. (Oklaski. Prze­
rywania z ław czeskich radykałów). Sojusz 
niemiecko-austryacki okazał się instrumentem
0 szczególnie dobrym tonie w europejskim 
koncercie i jak jest od lat trzydziestu, tak i 
nadal będzie najskuteczniejszą rękojmią po­
koju. Tak więc możemy ze spokojnem sercem
1 sumieimm myśleć o dalszym rozwoju wy­
padków na południowo - wschodniej granicy 
Monarchii.

Cesarstwo tureckie jest ponownie wi­
downią poważnych wydarzeń, jednakowoż 
niema najmniejszego powodu do mieszania 
się Monarchii w te stosunki. Z naszej stro- 
uy — powiada br. Bienerth — jak dotąd 
żywimy życzenie, aby państwo ottomańskie 
było silnem i samodzielnem państwem i 
wszystkie polityczne koła godzą się w tern, 
aby popierać Turcyę w jej odrodzeniu się i 
wzmocnieniu.

Z minionej kampanii — ciągnął P. Pre­
zydent Ministrów rzecz swą dalej — wychodzi­
my bez nienawiści do Serbii i Czarnogóry, 
przeciwnie żywimy całą sympatyę ku Serbii, 
byleby ona pragnęła rzeczy możliwych tylko 
do uzyskania. Przekonałaby się wówczas jak 
szczerego przyjaciela ma za sąsiada.

P. Prezydent Ministrów wyraził też na­
dzieję, że mimo wszelkich trudności rokowa­
nia handlowe z Serbią doprowadzą do wyni-

IM l WARSZAWY
(„Orły“ Alicyi Szamoty. — „Nowa kobieta". — 
Wstręt do obowiązku. — „Rozkosz życia" Ste­
fana Kiedrzyńskiego. — W teatrach. — Kazi­
mierza Zalewskiego „Dla rubla". — Michała 

Maryana Winiarskiego „Kaprys księżnej").

(Ciąg dalszy).

Niewłaściwy tytuł dała p. Szamota swojej 
książce. Zamiast „Orły", powinna była wy­
drukować na karcie tytułowej „Ferment". 
Oko niewieście widzi może w takiej szarpa­
ninie myśli, tęsknot i nerwów jutrzenkę no­
wych czasów, oko męskie tylko anarchię 
pojęć.

Fermentuje w duszy kobiecej nie od 
dziś. Nie chwila obecna stworzyła ów fer­
ment i nie u nas on się urodził. Idzie on 
od zachodu.

Pierwsze błyski t. zw. emancypacyi 
błysnęły u nas jaśniej około r. 1870. Roz­
niecił je młody wówczas pozytywizm.

Była to emancypacya niewinna w po­
równaniu z tem, co się obecnie dzieje. Ko­
bieta żądała słusznie prawa do pracy i nauki. 
Słusznie, bo zmienione po r. 1863 warunki 
ekonomiczne zmusiły płeć słabą do zarobko­

wania, z czego wynikła konieczność podania 
jej do rąk środków do twardej zwykle, a 
bardzo często przykrej, bolesnej walki o 
byt.

Od owego czasu przybył nam moder­
nizm, nitzscheanizm, socyalizm, indywidua­
lizm — generalny bunt człowieka współcze­
snego przeciw istniejącemu porządkowi we 
wszystkich kierunkach, przybyła nam bezwy­
znaniowość, ogłoszona filozofią, rewolucya w 
końcu.

Wszystkie te prądy, zgrzyty, rozdźwię- 
ki, marzenia i nienasycone apetyty, potrą­
cały o duszę kobiety, zapadały w nią i wy­
tworzyły dzisiejszy ferment.

Wsłuchując się uważnie w obecną 
anarchię pojęć, słyszy się przedewszystkiem 
jeden teitmotw , mianowicie wstręt, wprost 
nienawiść do wszelkiego obowiązku. Obowią­
zek jest tyranem, despotą, gnębicielem in 
dywidualizmu, obowiązek krępuje swobodny 
rozwój człowieka, życia, naturalnych instyn­
któw ludzkich, obowiązek jest wrogiem wol­
ności i t. d.

Ten wstręt do obowiązku słyszy się 
dziś wszędzie : w powieściach., w teatrze, w 
salach odczytowych. Nowa to odra, nowa go­
rączka umysłowa, która przejdzie naturalnie, 
jak przechodzą wszelkie doktryny, niepoparte 
doświadczeniem. Bo doświadczenie lat tysię­
cy uczy, że obowiązek jest podłożem społe­
czeństw cywilizowanych, że bez niego walą 
się w gruzy państwa i giną narody, rozpa­
dają się rody i rodziny.

Małżeństwo, twórca i cement rodziny, 
opiera się na obowiązku. Ztąd owa obecna |

nienawiść do małżeństwa, propaganda wol­
nej miłości, „pełni życia" i t. d.

Nowy typ kobiety nazywa małżeństwo 
niewolą, a wolną miłość śmiałym, odważnym 
czynem, zapominając, że nietylko kobieta 
traci w legalnym związku swobodę ruchów, 
nietylko ją przykuwa „wstrętny ślub" do 
mę.źa i dziecka, oplata obowiązek pajęczą 
siecią różnych ustępstw i ofiar. Więcej może 
od niej miałby mężczyzna prawa skarżyć się 
na „złote kajdany" małżeństwa, jemu bo­
wiem pozwala obyczaj więcej, aniżeli jej. 
Wolna miłość wyniesiona do godności pra­
wa, służyłaby tylko mężczyźnie a zgnębiła 
kobietę. Może to niesłuszne, okrutne nawet, 
ale któż znalazł dotąd receptę na prawa na­
tury! Nie było jeszcze takiego mędrca i mo­
carza.

Drugim leitmotivem w symfonii marzeń 
nowej kobiety jest — Uniwersytet. Do Uni­
wersytetu, do Uniwersytetu! wołają wszyst­
kie „orlice". Zdaje im się, że Uniwersytet 
otworzy przed niemi bramy raju prawdy i 
szczęścia, że nabywszy jakąś fachową, wyż­
szą wiedzę, zdobędą środek do pokona­
nia wszystkich słabości, niedokładności i 
bólów życia. Mężczyzna uczy się w Uniwer­
sytetach od lat "kilkuset, a odkryłźe „kamień 
filozoficzny?" Niechże się „orlice" uczą — 
nikt im tego dziś nie broni — a nauczą się 
tej starej, oklepanej prawdy, że im człowiek 
więcej wie, tem więcej przekonywa się, że 
jest bezsilnym wobec zagadki wszechbytu, 
wobec swojego własnego przeznaczenia.

Zastanowiłem się obszerniej nad „Orła­
mi" p. Szamoty nie dla ich wartości litera-

| ckiej — młody to jeszcze, nieprzetrawiony 
talent — ale dlatego, że są ciekawym do­
kumentem, przyczynkiem do psychologii wy­
twarzającego się nowego typu kobiety.

Mamy w naszej literaturze nowy rodzaj 
„tężyzny". Polega on na kopiowaniu brudów 
życia powszeanLgo i na „śmiałej" czyli bru­
talnej mowie. Autorowie tego kierunku wy­
najdują rozmyślnie środowiska tak obrzydli­
we, jak często w kuchni używana ścierka i 
posługują się z brawurą zanulisową gwarą 
tych rynsztoków życia. Zowie się to szczero­
ścią. Rodzaj ten nazywamy w" Warszawie 
„dulszczyzną", „Moralność ' pani Dolskiej" 
bowiem p. Zapolskiej jest jego kuchnią.

Młodziuehuy jeszcze p. Stefan Kiedrzyń- 
ski wydał w Nowościach Literackich dwie 
swoje jednoaktówki, pierwszą p.  t. „Rozkosz 
życia", drugą pt. „Gwiazdka". W pierwszej 
nagromadził tyle „mocnych" myśli z fraze­
sów pour epater le bourgeois, iż starczyłoby 
ich ua dużą powieść naluralistyczną. W dru­
giej tak samo. Wymyślają sobie w tych je­
dnoaktówkach, kopią się brutalnymi, niesły­
chanie przykrymi zarzutami i słowami wszyscy: 
ojciec, matka, dzieci, rodzeństwo, krewni, 
znajomi, żrą się bezustannie pomiędzy sobą, 
jak głodne robactwo. Na dnie tych wymy- 
ślań, brutalność jęczy, wyje, miota się w kon- 
wulsyac-h dzisiejszy bunt przeciw istniejącej 
formie życia.

(Dokończenie nastąpi).
Teodor Jeskc Choiński.



ków, zadowalających interesy obu stron. 
Mówca zapewnił, że Monarchia z wszystki­
mi państwami bałkańskiemi pragnie żyć w po­
koju i przyjaźni, a ma ona jedną tylko am- 
bicyę tj. popieranie na Bałkanach wszelkimi 
sposobami rozwoju kulturalnego. Dlatego na­
leży pragnąć zadowalającego zawarcia trakta­
tów handlowych nawet za cenę ofiar, które 
w każdym razie mniejsze są, aniżeli ofiary 
na wojnę lub ciągłe pogotowie wojenne.

P. Prezes gabinetu wspomniał dalej 
z zadowoleniem o zawarciu traktatu handlo­
wego z Rumunią. Następnie oświadczył, że 
z ostatniej burzliwej epoki każdy musi wy­
snuć naukę, iż tylko uzbrojona i odpowiada­
jąca nowoczesnym potrzebom armia daje rę­
kojmię utrzymania pokoju. (Oklaski). Dlatego 
każda ofiara na odpowiednie uzbrojenie armii 
jest wydatkiem produktywnym. (Potakiwania. 
Przerywania z ław czeskich radykałów i so- 
cyalnych demokratów). Obce światu doktry­
nerstwo antymilitarystów rozbiło się o rze­
czywistość. (Burzliwe oklaski. Protesty z ław 
czeskich radykałów). Zjednoczone wojska środ­
kowej Europy są i pozostaną najlepszą rękoj­
mią pokoju. W tej burzliwej epoce okazało 
się także, iż ponad przepaściami przeci­
wieństw poszczególnych stronnictw, zbudowa­
no mosty, skoro tylko Najj. Pan zawołał a 
ojczyzna była w niebezpieczeństwie. Oba pań­
stwa Monarchii z równą stanowczością sta­
nęły po stronie Korony, a w chwili wzbu­
rzenia narodowego w austryackim parlamen­
cie okazało się wielkie zrozumienie położe­
nia. Stronnicze względy pozostały w tyle 
poza patryotyzmem. Byłoby największem 
szczęściem dla Austryi, gdyby to głęboko 
sięgające uczucie solidarności także w zwy­
kłych dniach życia zastosowały ludy i stron­
nictwa, aby nigdy nieprzyjaciele nie liczyli 
się z wewnętrznym rozłamem jako czynni­
kiem wchodzącym w rachubę. (Potakiwania.)

P. Prezydent Ministrów wywodził z ko­
lei, że Rząd wierny szczeremu zamiarowi 
pracowania wspólnie z parlamentem, apeluje 
do Izby, ażeby przedewszystkiem zajęła się 
przedłożeniem o aneksyi. Br. Bienerth wska­
zał także na konieczność załatwienia budżetu 
państwowego oraz na nagłość i doniosłość 
reformy regulaminu.

Załagodzenie narodowo-językowych prze­
ciwieństw przedstawia się jako niezbędna po­
trzeba ludów i Państwa. Spokojny rozwój 
wymaga koniecznie załatwienia językowo-na- 
rodowych punktów spornych. Dopiero w o- 
statnicb- dniach, dzięki ustępstwom stron, 
biorących udział w konferencyi, możliwe było 
dojście do kompromisu w sprawie zatargu 
językowego w Dalmacyi. Jest to nowy do­
wód, iż nie trzeba wątpić o rozwikłaniu na­
rodowych waśni. Mimo wszelkiego rozgory­
czenia dane są powody do zbliżenia się. Dla­
tego też Rząd wystąpił wobec Izby z kon- 
kretnemi propozycyami dla Czech. Przy tej 
sposobności pragnąłby P. Prezydent Mini­

strów zaprzeczyć twierdzeniu, jakoby on był 
nieprzyjacielem narodu czeskiego. Mówca a- 
peluje najusilniej do obu szczepów, zamie­
szkujących Czechy, ażeby usłuchały tych 
słów i nie odsuwały od siebie korzyści, wy­
nikających z narodowego porozumienia się 
dla obu stron. Niechaj sobie przedstawią, 
czemby oba narody były, gdyby ostatecznie 
powiodło się zapewnić pokój.

P. Prezes gabinetu poruszył w dalszym 
ciągu doniosłość ubezpieczenia na starość i 
na wypadek niezdolności do pracy i prze­
szedł do sprawy uzdrowienia finansów kra­
jowych, a następnie wyraził ubolewanie z 
powodu, że w kwestyach bankowych roko­
wania nie doprowadziły dotąd do pozyty­
wnego wyniku, jakkolwiek Rząd austryacki 
pragnął bez wszelakiej tendencyi lub uprze­
dzenia osiągnąć zadowalające obie strony 
rozwiązanie.

W końcu oświadczył br. Bienerth, że 
ostatnie wypadki udowodniły, iż Monarchia 
austro-węgierska opiera swą egzystencyę na 
konieczności, że potrzeba jej niezbędnie do 
utrzymania równowagi europejskiej.

Zrzuciliśmy z siebie — słowa mówcy — 
dotychczasową bojaźliwość. Odrzucamy z po­
dziękowaniem rolę państwa, istniejącego dla 
celów innych państw. Widzieliśmy jak nie- 
znacznemi okazały się wewnętrzne waśnie, 
skoro tylko rozległ się okrzyk poważny. Wi­
dzieliśmy, jak nasz wyborny aparat wojsko­
wy bez zarzutu pracuje, jak ludność z podzi­
wu godnym spokojem przyjęła na się wiel­
kie ciężary przygotowań wojennych. Poczu­
cie Państwa i samodzielności wzmocniło się. 
Odkryliśmy na nowo naszą dawną Austryę. 
Monarchia żyje. Oto jest przeświadczenie, 
które słuszną sprawiać może radość, a za­
razem wielka nauka, nabyta z międzynarodo­
wego przesilenia. (Oklaski. P. Prezydent Mi­
nistrów odbiera z wielu stron gratulacye).

P. Lewicki o swym wniosku co do powołania 
ruskiego M inistra rodaka.

Izba przystąpiła następnie do dyskusyi 
nad nagłym wnioskiem p. Eugeniusza L e ­
w i c k i e g o  w sprawie zniesienia Minister­
stwa dla Galicyi, lub przekształcenia tej na­
rodowej reprezentacyi w Radzie Korony w 
drodze powołania ruskiego i polskiego Mini­
stra rodaka.

P. E. L e w i c k i  w uzasadnieniu nagło­
ści wniosku wywodził, że wniosek nie zwraca 
się przeciw osobie obecnego P. Ministra dla 

.Galicyi. Od roku 1878, kiedy utworzono Mi­
nisterstwo dla Galicyi, nie wydarzyło się 
nigdy nic podobnego, jak to, co z nomina- 
cyą P. Dulęby na Ministra.

Po raz pierwszy sposób obsadzenia tego 
Ministerstwa poddano publicznej dyskusyi, 
a to z tego powodu, ponieweż były P. Mini­
ster Abrahamowicz zajął takie stanowisko, iż 
przedewszystkiem jest mężem zaufania Ko­
rony, a dopiero następnie zastępcą Galicyi,

w obec czego Koło polskie postawiło teoryę, 
że instytucyę Ministerstwa galicyjskiego stwo­
rzono dla niego i wskazało na rzekomo istnie­
jący zwyczaj, że tylko proponowane przez 
Koło polskie osobistości powoływane były na 
Ministrów dla Galicyi.

W rzeczywistości jednakże — twierdzi 
mówca — z dotychczasowych 10 Ministrów 
dla Galicyi, tylko czterej dezygnowani byli 
przez Kolo polskie, gdy innych sześciu za­
mianowano Ministrami.

W Najw. Mowie Tronowej z 24 kwie­
tnia 1873, w której zapowiedziano utworze­
nie Ministerstwa dla Galicyi, powiedziane 
jest: „Usiłowania przyznania Galicyi rozsze­
rzenia autonomii nie doprowadziły do pożą­
danego celu. We wprowadzeniu członka Rady 
Koronnej, należącego do Królestwa Galicyi, 
Królestwo to uzna dowód trwałej opieki Mo­
jej — Logiczną konsekwencyą tego zdania, 
wywodził dr. Lewicki, jest, że partya polity­
czna w Galicyi niema prawa rościć sobie wy­
łącznie pretensyi do tego uprawnienia. Wy­
nika tylko z tego, że ktoś pochodzący z Ga- 
lieyi, musi być mianowany dla Galicyi. Żą­
dania Rusinów głównie dążą do tego, aby 
galicyjskie Ministerstwo zostało zniesione, po­
nieważ, zdaniem Rusinów, instytucya ta w ogól­
ności, a w szczególności instytucya Ministra ga­
licyjskiego sprzeciwia się konstytucyi. Jest już 
wątpliwą rzeczą, czy odpowiada to duchowi 
konstytucyi, że utworzono Ministerstwo bez 
zapytania się Rady państwa, a z drugiej 
strony jeszcze nasuwa się okoliczność, że 
specyalne prawa i konsekwencye, na których 
ta instytucya się opiera, nie są w konstytu­
cyi unormowane. Jest to wyraźnym dowo­
dem, że Ministerstwo to nie ma żadnej pod­
stawy prawnej; oprócz tego Galicya w swym 
stosunku do Państwa nie zajmuje odmiennego 
stanowiska, aniżeli którykolwie inny kraj ko­
ronny.

Według regulaminu z r. 1878 gali­
cyjski Minister posiada specyalne prawo 
veto, na podstawie którego może wywrzeć 
wpływ na zarządzenia innych Ministrów tak, 
że Ministrowie są przed parlamentem odpo- 
wiedzialni za swe postępowanie, które pod­
jęli na ingereneyę Ministra galicyjskiego, 
chociaż imieniem tego Ministra nic nie 
zarządzili. Prawo veto galicyjskiego Ministra 
z biegiem czasu doprowadziło rzekomo do 
polskiej kurateli nad centralną władzą i tam, 
gdzie idzie o sprawy galicyjskie, Minister­
stwo dla Galicyi jest dzięki swemu stanowi­
sku wyjątkowym czynnikiem. Następstwem 
jest, wedle dr. Lewickiego, tego stanu rze­
czy, że lud ruski na wszystkich polach ży­
cia politycznego i kulturalnego wydany jest 
na łaskę Polaków, a za Ministrem dla Gali­
cyi stoi Koło polskie, w którego mocy leży, 
aby zbyt ustępczo usposobionego Ministra- 
rodaka skłonić, iżby z całą surowością wy­
stąpił przeciw Rusinom. Opierając się też 
na zasadach, że instytucya Ministerstwa ga­

licyjskiego nie może być zniesiona, należj , 
zdaniem mówcy, uznać, że Rnsini muszą tyle! 
przynajmniej żądać, by obok przedstawicieli; 
polskiego także zastępca ruskiego ludu po 
wołany został do Ministerstwa w podobny 
sposób, jak to dzieje się w Czechach. Rusi­
nom idzie w pierwszej linii o to, ażeby na 
miejscu rozstrzygająeem występowano prze­
ciw szkodliwej rzekomo działalności Pola­
ków. Na zasadzie audiatur et altera pars 
sądzi mówca, należy się zastępstwo d l rv.

■ Rusinów. W przyszłości nie zniosą oni,'*
■ aby cała egzekutywa ulegała wpływowi Mi- 

nistra-rodaka galicyjskiego, zwróconego jako­
by przeciw Rusinom.

Mówca prosi w końcu o przyjęcie na­
głości i meritum jego wniosku. (Oklaski na 
ławach ruskich posłów).

Baron Bienerth o stanowisku Bządu wobec 
wniosku dr. Lewickiego.

P. Prezydent Ministrów bar. Bienerth: 
Chcąc zaznaczyć stanowisko Rządu wobec 
wniosku nagłego, chciałbym najpierw na to 
wskazać, że według konstytucyi prawo Koro­
ny co do mianowania i zwalniania z urzędu 
Ministrów nie podlega żadnemu ograniczeniu, 
tak, że w szczególności Korona ma prawo 
powoływać także Ministrów, nie przyznając 
im osobnego działu.

W rzeczywistości też w dawniejszych 
czasach mianowano Ministrów bez przyzna­
wania im organicznego zakresu działania, 
t. zw. Ministrów bez teki.

Gdy w r. 1871 ś. p. Grocholski został 
Ministrem bez teki, stało się to w zamiarze 
udzielenia mu głosu w Radzie Ministrów dla 
zastępowania interesów Galicyi. To stanowi­
sko było też przy dotychczasowych rokowa­
niach politycznych decydujące i objawiło się 
również w powołaniu tego męża. W tym sa­
mym duchu powołani zostali do Rządu 
wszyscy jego następcy. Owóż w wykonaniu 
zasadniczej funkcyi poruczono Grocholskiemu 
i jego następcom także zadanie bronienia in­
teresów galicyjskich podczas konkretnych na- 

*rad w najwyższych miejscach centralnych; 
zadanie, przy którego spełnieniu okazała się 
konieczność urządzenia biura i powołania sił 
konceptowych i kancelaryjnych. Mimo to funk- 
cya odnośnego Ministra zawsze była osobi­
sta, a biuro zawsze miało na celu spełnienie 
tych zadań osoby bez rozwinięcia tego biura 
w Ministerstwo.

Minister dla Galicyi jest instytucyą, 
która się wżyła i okazała się pożyteczna wła­
śnie dlatego, ponieważ była obmyślana jako 
Reprezentacya interesów kraju, a nie jedno­
stronnych interesów narodowych i ponieważ 
reprezentanci tej godności ministeryalnej w 
tym, a nie innym duchu pojmowali swe za­
danie, uważając się za rzeczników kraju, nie 
zaś za przedstawicieli jednej narodowości w Ra­
dzie Ministrów. Należy więc do zakresu dzia­
łania galicyjskiego Ministra ochrona intere-
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(Wolny przekład z francuskiego).

XII. 
(Ciąg dalszy).

Marya także drżąca nadzieją, z całą 
gorliwością, na jaką tylko zdobyć się mogła 
jej miłość, zaczęła opowiadać swoją historyę 
od dnia, w którym interesującą mu się wy­
dała, gdy klęczała nad człowiekiem, które­
go mogła być tylko siostrą troskliwą i mi­
łosierną. Powiedziała mu ń  wspólnem ma­
rzeniu jakie ta chwila obudziła, marzeniu 
pełnem skrupułów całkiem naturalnych bez- 
wątpienia, ale pełnych zasługi z jego stro­
ny, ponieważ nie miał żadnego obowiązku 
pamięci o zmarłym.... Powiedziała mu o spo­
tkaniach w Saint-Roch, o pewności, jakiej 
nabrała, że patrzył na jej modlitwę bez u- 
śmiechu, bez oburzenia i o jego dobrowol­
nych obietnicach, któremi zobowiązał się dać 
jej całą swobodę czynu; opowiedziała o swo­
jej bytności w kościele podczas inwentarza i 
o bezgranicznej wspaniałomyślności, której 
dowody dał jej ten dobry, niezrównany na­
rzeczony, którego rady na przyszłość nie ró- 
żniły się od rad księdza Paraud....

Niezrównany! ten wyraz brzmiał w 
każdym tonie^ jej głosu. Niezrównany dla 
swoich talentów, wymowy, dla wykwintnie- 
go umiarkowania, męzkiego rozsądku.... a 
przedewszystkiem z powodu wdzięku, z jakim 
umiał kochać....

Ta młoda kobieta, której pierwsze mał­
żeństwo nie dało nawet pojęcia co znaczy 
miłość, długo jeszcze rozpływała się w za­
chwytach nad zaletami swego narzeczonego.

Ojciec Amelin rozmyślał nad każdem 
słowTem, nad każdą intonacyą głosu zakocha­
nej kobiety.... Ze światowego punktu widze­
nia musiał przyznać, że Laurieres posiadał 
wybitną męską naturę z rzędu tych, które 
względna słabość kobieca usposabia do pro­
tegowania a nie do gnębienia; jednak — 
także z rzędu tych, którzy posiadając, lub 
wierząc, że posiadają wszystkie mądrości ży­
cia, nie poddają się niczyjemu wpływowi 
ani co do przekonań, ani postępowania.

— Ojcze, już nie będziesz porównywał 
mego narzeczonego z panem Canuzat?

To pełne dumy pytanie, którem Marya 
zakończyła swoje zwierzenia miłosne, zmro­
ziło śmiertelnie Jezuitę. Ale silna wola jego 
nie dawała mu się poddawać żadnej słabości 
i ściskając rękę synowicy, jak gdyby chcąc 
udzielić jej nieco własnego, bohaterskiego po­
stanowienia, odrzekł bardzo łagodnie, ale nie­
ubłaganie :

— Już ich nie porównywam. Przyznaję 
panu Laurieres wszelkie zalety, które się 
składają na uczciwego człowieka według po­
jęć światowych. Lecz moja dziecino droga, 
to nie wchodzi w rachubę; wszystko, co mi
0 nim mówiłaś, n iestety! nie zmniejsza moich 
obaw, gdybyś żoną jego została. Canuzat jest 
człowiekiem reakcyi: utrzymuje, że otrzymał 
razy, które z procentem oddaje, ale może o 
tyle na ślepo, że samemu sobie więcej szkodzi 
niż mniemanym swoim wrogom. Pan Laurie­
res do nikogo niema urazy: to rzecz podła
1 nieelegancka. Biedny Stefan zapragnął księ­
dza, aby mu lżej było umierać — wzruszył 
ramionami, ale poszedł po tego księdza; ty 
chcesz w dniu twego ślubu przejść przez ko­
ściół? pójdzie z tobą; ale to mu nie prze­
szkodzi, och! moje dziecko, zapamiętaj to 
sobie! to mu nie przeszkodzi, razem z jego 
przyjaciółmi kuć coraz to wstrętniejsze usta­
wy, aby coraz bardziej pognębiać biedne du­
chowieństwo we Prancyi, doprowadzić do 
zera jego wpływ na społeczeństwo.... Maryo, 
bardzobyś zawiniła, gdybyś została żoną tego 
człowieka !...

Marya, która słuchając wpadała w coraz 
większą rozpacz, zaprotestowała słowami, któ­

re boleść wraz z* zdziwieniem na usta jej 
wywołały:

— Ojcze! och! ależ co ja zrobiłam ta­
kiego, żebyś mnie skazywał na taki los nie­
szczęśliwy? Już mnie nie kochasz! nie ko­
chasz już swojej córki! A przecież, w dniu, 
w którym zostałam zupełną sierotą, pocie­
szałeś mnie, zapewniałeś, że będziesz mi za­
razem ojcem i matką, a wiesz, że ani mój 
ojciec, ani matka nie byliby tak okrutni, aby 
mnie oderwać od mego narzeczonego, prawie 
przed samym ślubem.... ach! jeszcze raz zo­
stałam sierotą!...

Podobne skargi, któremi kobieta broni 
się przed boleśną dyskusyą, mają zawsze ten 
skutek, że zawstydzają szlachetnego mężczyznę, 
jakgdyby spostrzegał się nagle, iż znęca się 
nad słabszą od siebie istotą. Na ojca Amelin 
przyszła kolej rozrzewnić się i obejmując sy- 
nowicę ramieniem:

— Nie! nie! pozostaniesz zawsze moją 
ukochaną córką — zawołał — przeciwnie, 
będę ciągle przy tobie, aby czuwać na ka­
żdym krokiem, nad twojem szczęściem teraz i 
zawsze.... S łuchaj! jeżeli mamy mówić o do- 
czesnem życiu, czy nigdy się nie zastanowi­
łaś nad bolesnemi starciami, które mogły by 
ciebie czekać ze strony męża, niepodzielają- 
cego twoich przekonań?

Szybko, jak błyskawica, myśl Maryi 
przeniosła się do dnia inwentarza, do obaw, 
jakich doznała odnośnie do ukochanego, a na­
stępnie do bezmiernej ulgi w jego ramio­
nach.... i zbolała, a jednocześnie rozkosznie 
drżąca temi wspomnieniami, oświadczyła:

— Być może, iż czasami mogę cierpieć 
z jego przyczyny, ale gdybym za niego nie 
wyszła, byłabym nadto nieszczęśliwa.... Och! 
Ojcze! zrozumiesz to za chwilę, gdyż jego 
samego musisz wysłuchać, aby go ocenić we­
dług tego, na co zasługuje! I przemówisz do 
niego, Ojcze, a on ci odpowie, bądź pewny, 
z najgłębszym szacunkiem.

Nieprzemożony upor zakochanej zgnębił 
w końcu Jezuitę, wyczerpując jego władze 
umysłowe i on także teraz, tak samo, jak 
Marya, pragnął zakończyć tę dysputę, dając 
się tylko unieść świętemu oburzeniu apostoła:

— Nie będę mówił z panem Laurieres,

nie zobaczę się z nim.... i ty także z nim się 
nie zobaczysz, dzisiaj przynajmniej.... Nie! 
nie! nie mów mi, że nie chcesz słuchać..•• 
Słuchaj, słuchaj.... jestem bardzo chory, tak, 
ciałem i sercem; jedno tylko może ulgę mi 
zrobić, abyś tu została, koło mnie i abyśmy 
razem różaniec odmówili, słyszysz, Maryo!

Przymrużyła oczy, zacisnęła usta i miała 
odpowiedzieć ostro, że nie warto, bo jej na­
rzeczony ma przyjść, i że powinna być go­
towa, ona przynajmniej, na jego przyjęcie; 
ale oczy jej prawie wyzywające, ujrzały stryja 
trupio bladym, ze spojrzeniem męczennika, któ­
ry ręką trzymaną przy ustach powstrzymywał 
rozdzierający piersi kaszel. I gdy po krótkiej 
chwili rzekł znowu:

—• Weź twój różaniec, Maryo!
Wyciągnęła potulnie z kieszeni, scho­

wany w filigranowy woreczek złoty łańcuszek 
z nanizanemi ametystowemi paciorkami i prze­
żegnała się, gdy ojciec Amelin także się że­
gnał, rozpoczynając pierwsze Ojcze nasz.

I d wa  głory mięszały się z sobą, jeden 
przygłuszony, jak gdyby wychodził z bezden­
nych labiryntów myśli ludzkiej, drugi kry­
staliczny, harmonijny, gdyż w wiośnie życia 
nadzieja nie przestaje się odzywać, choćby 
wśród burzy.

Ojciec Amelin w śmiertelnem znużeniu 
przymykał ogniste swoje oczy; nie mógł więc 
widzieć postawy i wyrazu Maryi; wyprosto­
wanej na krześle, ze słuchem wytężonym na 
najmniejszy szelest, jakby w namiętnem ocze­
kiwaniu na kogoś, gdy poza tern" oczekiwa­
niem wszystko inne jest tylko machinalnem, 
bezmyślnem zajęciem.

Dwa dziesiątki Zdrowasiek odmówiono 
w ten sposób. Donośny odgłos dzwonka elek­
trycznego rozległ się w całym apartamencie. 
I nagle, cała postać Maryi wyprostowała się 
jak na giętkich sprężynach. Nie zwracając 
uwagi na wstrząśnienie, którem zadrżał ojciec 
Amelin, szybko, posuwiście skierowała się w 
stronę drzwi, szepcząc po drodze: M ódl się 
za nami grzesznymi.....

(Ciąg dalszy nastąpi).



sów obu, kraj zamieszkujących, narodowości 
w równej mierze. Rząd wobec życzeń i dą­
żności narodu ruskiego, którego ekonomiczną 
i kulturalną dzielność bez uprzedzeń uznaje, 
zachowuje się z sympatyą i przekonany jest, 
że właśnie przez zgodne porozumienie obu 
narodów kraj zamieszkujących, interesy Ru­
sinów najlepiej są strzeżone i byłoby w tym 
kierunku zupełnie niestosownym środkiem 
zmieniać tradycyjne stanowisko Ministra dla 
Galicyi, albo znieść je. Dlatego Rząd musi 
oświadczyć się przeciw nagłości wniosku. 
Tego stanowiska nie zmienia wcale okoli­
czność, że wnioskodawca z jednej strony 
twierdzi, że iastytneya Ministra dla Galicyi 
jest sprzeczna z konstytucją, z drugiej stro­
ny chce tę instytucję rozszerzyć. (Oklaski).

Mowa dr. Grabińskiego.

Prezes Koła polskiego dr. Głąbiński 
przemówił w następujące słowa: Koło pol­
skie oświadcza się przeciw nagłości wnio­
sków i przeciw" uchwaleniu ich istoty, a to 
pominąwszy sprawę kompetencyjną, zasadni­
czo zarówno z politycznych jak też z innych 
rzeczowych powodów. Ministerstwo dla Ga­
licji besyjfbbnej teki ina, jak wiadomo, inny 
co do istoty swej zakres działania, aniżeli 
t. zw. „Ministerstwa rodaków", które utwo­
rzone zostały w znacznie późniejszej epoce, 
ze względu na inne stosunki i inne po] ty­
czne potrzeby. Powołanie do życia Minister­
stwa dla Gaiicyi nastąpiło w okresie „Sturm  
und D rang“ austryackiej konstytucji ; w o- 
kresie walk między prądami autonomicznymi 
a centralistycznymi; nastąpiło w uwzględnie­
niu szczególnych potrzeb i stosunków nasze­
go bliższego kraju ojczystego, przez wzgląd 
na jego historyczny rozwój, jego dziejowe 
przyłączenie do Monarchii, na jego odrębne 
potrzeby oraz ekonomiczne, społeczne i kul­
turalne stosunki. W tym duchu zarówno Po­
lacy, jak i sami Ministrowie dla Galicyi poj­
mowali zawsze swe stanowisko i swe zada­
nia. Pierwszym Ministrem dla Galicyi mia­
nowany był na mocy Cesarskiego pisma Od­
ręcznego z d. 11 kwietnia 1871 Grocholski; 
w następnych Najw. rozporządzeniach usta­
nowiono dokładnie uprawnienia i zakres dzia­
łania tego Ministerstwa.

Ministerstwo dla Galicyi nie jest co do 
istoty swrnj narodowem Ministerstwem; nie 
jest Ministerstwem rodaków (Landsmannmi- 
nisterium), lec-z krajowem Ministerstwem 
(Landesniinisterium); jest w rzeczywistości 
Ministerstwem dla królestwa Galicyi, powo- 
łanem do strzeżenia i pielęgnowania odrę­
bnych potrzeb tego kraju koronnego. Utwo­
rzono je jako istotne ustępstwo dla królestwa 
Galicyi w pierwszej linii, a nie chcę przeczyć 
temu"— dla Polaków w drugim rzędzie,_ dla 
tych Polaków, którzy w rezolucji galicyj­
skiego Sejmu w r. 1868 wśród innych ży­
czeń wymienili żądanie utworzenia „krajo­
wego Ministerstwa", któremu to pragnieniu 
Monarcha zadość uczynił.

Ministrowie Galicyi byli też w rzeczy­
wistości Ministrami „kraju", nie byli i nie 
są narodowymi Ministrami, a swą narodową 
objektywność posuwali tak daleko, że n:e 
zajmowali się nawet sprawą narodową w in­
nych krajach koronnych po za Galieyą, n. p. 
na Sziąsku lub na Bukowinie. (Przerywania). 
To jf st" fakt, że się nie zajmowali tem, gdyż 
nie mogli się zajmować. Wnioskodawca przy­
toczył wiele szczegółów, które jednak w zna­
cznej części są nieprawdziwe i polegają na 
fałszywych sprawozdaniach dzienników. Wia­
domo mu o różnych uprawnieniach tych Mi­
nistrów, o których to uprawnieniach my nie­
stety nic nie wiemy; wiadomo muoj aki ems  
nieznanem prawie veto; opowiadał też wnio­
skodawca o kurateli tego Ministerstwa nad 
całym Rządem. Twierdzenia te polegają 
na zupełnie mylnych wyobrażeniach. Zajął 
się także dr. Lewicki bardzo gorąco Mini 
strem Abrahamowiczem. P. Abrahamowie?, 
prawdopodobnie nie przeczuwał, że kiedyś 
z tej strony będą za nim przemawiali.

Mówca może tern mniej pójść za wnio­
skodawcą w jego wywodach, że P. Prezydent 
Ministrów przy sposobności ostatniego wyboru 
do Rady Korony z Galicyi nie zwracał się 
do Koła polskiego; przypuszczenia owe, na 
których opierały się wywody wnioskodawcy, 
są nieprawdziwe. Twierdził on, że także Mi­
nister Piętak dlatego musiał ustąpić z urzę­
du, iż w budżet wstawiono pozycję na ru­
skie gimnazjum w Stanisławowie. I to twier­
dzenie jest zupełnie błędne; najpierw bo­
wiem .Minister Piętak ustąpił z Ministerstwa 
przy zupełnie innej okazyi, powtóre, że Koło 
polskie, jak wiadomo, dlatego było niezado­
wolone z wstawienia owej pozycji do bu­
dżetu, ponieważ sprzeciwiało się to obowią­
zującej galicyjskiej ustawie krajowej, według 
której ustawy ma najpierw Sejm postanawiać 
o języki wykładowym w szkołach średnich.

We wzmiankowany sposób pojmowali 
też wszyscy PP. Ministrowie dla Galicyi swe 
stanowisko i zbyteczne byłoby opisywać tu­
taj bliżej prace i zasługi tych znakomitych, 
dzielnych mężów, a to tem mniej, że oni 
przeważnie już należą do historyi austrya- 
ckiego parlamentaryzmu. Mówca uważa za 
obowiązek stwierdzić, że wszyscy galicyjscy

PP. Ministrowie zajmowali się zawsze inte­
resami i prawami całego kraju, wszystkich 
części kraju, wszystkich warstw galicyjskiej 
ludności, bez różnicy wyznania i narodowo­
ści. Wszystkie zdobycze, które poczyniła Ga- 
licya na polu kulturalnem i ekonomicznem, 
które wyszły na dobro wszystkich narodów, 
zawdzięczać należy w wielkiej części tym 
dzielnym mężom. Ozy szło n. p. o wykupno 
wielkiego galicyjskiego długu indemnizacyj- 
nego, o regulację rzek, o budowę kolei lo­
kalnych w polskiej, jak w ruskiej części Ga­
licyi, o budowę dróg wodnych, o różne u- 
stawy na korzyść galicyjskiej ludności, n. p.
0 znane ustawy trzeci w lichwie lub opil­
stwu, to Ministrowie dla Galicyi przez swą 
gorliwość, znajomość sp. awy i czujność przy­
czynili się wielce do uzyskania tych zdoby­
czy. Aż do najnowszych czasów nikt w kraju
1 także w tej Izbie nie podawał w wątpli­
wość zasług tych PP. Ministrów'. Dziwnem dla­
tego wydęć się może, że wnioskodawcy pod 
wpływem swego narodowego i politycznego 
antagonizmu przeciw Polakom i Kołu pol­
skiemu tak daleko się posunęli, że wystąpili 
z żądaniem zupełnego zniesienia tej instytu­
cji," błogosławionej dla całego kraju Galicyi 
i ogólnie wypróbowanej. Koło polskie nie 
pochwala tego postępowania, zwróconego 
według naszego najgłębszego przekonania 
przeciwko pr wdziwym interesom kraju. — 
Tern mniej możemy się oświadczyć za na­
głością togo wniosku. Mamy tu w parlamen­
cie wiele ważnych i rzeczywiście naglących 
spraw do załatwienia, którym przysługuje 
pierwszeństwo przed tego rodzaju wnio­
skami.

Mówca spodziewa się, że wszystkie 
stronnictwa Izby przyznają słuszność przy­
toczonym przez niego argumentom i że te 
stronnictwa razem z Kołem polskiem głoso­
wać będą zarówno przeciw nagłości jak e- 
wentualnie przeciw meritum wniosków. (Hu 
czne oklaski wśród Polaków).

Ncsięps’,? przffnfańi&i poseł dr. O l e ­
ś n i c k i .

Przemówienie dr. Oleśnickiego.
Mówca oświadczył, że popierać będzie 

tylko pierwszą część wniosku dr. Lewickiego, 
gdyż jest zasadniczym przeciwnikiem idei 
Ministrów-rodaków, pragnąłby przeto znie­
sienia wszędzie tej instytucji. Ministrowi- 
rodakowi brak organicznej łączności z resztą 
Ministerstw. Utworzenie nowych Ministerstw 
wypływa zwyczajnie z rzeczywistych potrzeb 
Państwa, Minister-rodak zaś zawdzięcza po 
wołanie swe wyłącznie politycznemu podmu­
chowi danej chwili. Gdzie dwa narody za­
mieszkują kraj, albo jeden z nich lub oba 
dostają Ministrów-rodaków. Etyka wymaga­
łaby zawsze w podobnym wynadku ochrony 
słabszego. W Austryi jednak powołuje się 
rzekomo Ministrów-rodaków wyłącznie dla 
silniejszych. Jest to więc wzmacnianie mo­
cnego, które umożliwia jeszcze więcej ujarz­
miać słabszego. Nic dziwnego, że takim spo­
sobem nie łagodzi się, lecz tylko zaostrza 
narodowe zatargi. Lecz nawet w krajach, 
które mają dwu Ministrów-rodaków, narodo­
we pojednanie nie ma zbyt wielkiego powo­
dzenia; owszem widzi się, że obaj Ministro- 
wie-rodacy zagrzewają swych ziomków do 
walki.

Minister dla Galicyi, ciągnął dr. Ole­
śnicki dalej, nazywa się oficjalnie galicyj­
skim Ministrem rodakiem; w rzeczywistości 
jzst on jednak, zdaniem dr. Oleśnickiego, 
wyłącznie polskim Ministrem, którego po­
wołuje się do ochrony i popierania Polaków 
i umocnienia ich panowania w kraju. Jest 
on w Radzie Korony przedawszysfkiem za­
stępcą autonomii kraju; pochodzi jakkolwiek 
nie prawnie, to przecież faktycznie z pol­
skiej większości galicyjskiego Sejmu i pozo­
staje z nią zawsze w najściślejszym stosun­
ku. (Sprzeciwy u Polaków), p. Abrahamowiez 
wobec niełaski Koła polskiego w parlamen­
cie nowołal się. na to, że nie jest zależny 
od Koła polskiego w parlamencie, lecz od 
polskiego Koła sejmowego. Idea galicyjskie­
go Mmislra-rod.ika opiera się na prawach, 
które Polacy w odniesieniu do kraju jako 
całości podnoszą z tego tytułu, że kraj tPn 
tworzył niegdyś jedną część składową pol­
skiej Rzeczypospolitej. W ten sposób — 
twierdzi dr Oleśnicki — staje się ten Mini­
ster, austryacki Minister w austryackiej Ra­
dzie Ministrów, przedstawicielem idei pań­
stwowej dawnej Polski, idei, na której opie­
rają się odnośne dążenia Polaków do rozsze­
rzenia autonomii kraju.

Zamianowanie bar. Ziemiałkowskiego 
w r. 1878 było wedle mówcy wynagrodze­
niom za niespełnienie ówczesnych postulatów’ 
Polaków. Jego programem było czynić wszyst­
ko, co przyczynić by się mogło do wzmo­
cnienia politycznego stanowiska Polaków w 
Państwie i kraju, oraz przyłożyć się wszyst­
kimi środkami do upośledzenia i podbicia 
Rusinów, którzy jako zasadniczy przeciwnicy 
autonomii kraju są największą przeszkodą w 
tym kierunku. Tym obu zadaniom pozostali 
konsekwentnie wierni także następcy Zie­
miałkowskiego. Z pamiętników jego wypływa 
rzekomo, jak on korzystał z każdej sposo­
bności, aby Rusinów nietylko w obec cen­

tralnego Rządu, lec-z także w obec Korony 
przedstawiać jako niepewny, wrogi dla Pań­
stwa, a nawet, zdradziecki żywioł (Ożywione 
głosy: Słuchajcie! z ław posłów ruskich), jak 
on z pewnego rossyjskiego dziennika urzędo­
wego zbierał dowody, aby Najj. Pana prze­
konać, że Rusini politycznie w rzeczywisto­
ści grawitują do Rossyi. Przy obsadzaniu 
urzędów w centralnych biurach mają Mini­
strowie rodacy ważny głos i tu dziś jeszcze 
zdaje się panować zasada Ziemiałkowskiego, 
że dla Rusinów dostępne są tylko posady 
woźnych urzędowych. Liczba galicyjskich 
urzędników w centralnych władzach nie jest 
w ogóle odpowiednia, ale i w tej liczbie jest 
stosunek Rusinów rażąco niekorzystny. W Mi­
nisterstwie rolnictwa i wyznań i oświaty, 
gdzie Polacy nieliczne wprawdzie, ale bar­
dzo wpływowe mają posterunki, niema ani 
jednego ruskiego urzędnika konceptowego. 
Instytucję Ministra rodaka nazywa zu&ny 
uczony Inama słusznie prawnopaństwowem 
monstrum. W parlamentarnem Ministerstwie 
nie potrzebują stronnictwa większości Mini­
strów rodaków, gdyż posiadają one teki res- 
sortowe. W gabinecie zaś urzędniczym ozna­
cza Minister rodak wprost wotum nieufności 
dla gabinetu.

Osobie obecnego P. Ministra Galicyi 
nie ma mówca nic do zarzucenia. Mówca jest, 
przekonany, że dr. Dulęba, którego on także, 
osobiście poważa i ceni, nie jest wrogiem 
Rusinów. Sposób jednakowoż, w jaki nastą­
piło jego mianowanie, jest ponownie najle­
pszym dowodem, że idzie tu nie o galicyj­
skie, lecz o wyłącznie polskie, stojące do roz­
porządzenia polskiej polityki, Ministerstwo, 
którem nie dysponuje Korona, lecz Koło pol­
skie. Słowo Polskie, organ dr. Głąbińskiego 
i Koła polskiego....

Ks. P a s t o r :  To nieprawda.
Dr. O l e ś n i c k i :  ....w artykule wstęp­

nym o zatargu z P. Abrahamowiczem w yra­
źnie powiedziało, że Minister Galicyi jest 
polskim Ministrem, odpowiedzialnym tylko 
przed parlamentarną polską Delngac-yą. Mia­
nuje go wprawdzie Korona, Korona jednak 
a priori przyrzekła temu kandydatowi swe 
zaufanie, którego zaproponuje Koło polskie. 
Przez to uznała Korona fakt, że administra­
cja kraju jest w rękach polskich. Owoż taki 
Minister, którego mianowanie następuje tylko 
formalnie przez Koronę, a faktycznie przez 
Koło polskie, nie ma prawa — sądzi mó­
wca — nazywać się Ministrem dla Galicyi.

„Przeciwko temu — kończył dr. Ole­
śnicki — protestujemy jako zastępcy jednego 
narodu w kraju, gdyż nie możemy zgodzić 
się na to, aby interesy naszego kraju utoż­
samiane były z polskimi politycznymi inte­
resami. (Potakiwania i oklaski u Rusinów). 
Niepozuanie się na wielkiem znaczeniu rn- 
skiego narodu dla Monarchii Habsburskiej, nie 
mogło pozostać bez smutnych następstw. 
Naród nasz, który nigdy nie miał w tem 
interesu, aby szukać swej przyszłości poza 
granicami Austryi, owszem gotów był wier­
nie i z ufnością przyszłość swą poruezyć 
opiece austryackiej konstytucji, gorżko się 
w swych nadziejach zawiódł. Dzieci owych 
ojców, którzy w boju za Państwo i Dynastyę 
ofiarowali swe mienie i życie, wydało to sa­
mo państwo i jego rządy na łaskę dawnych 
wrogów i przeciwników Państwa. Ze zdumie­
niem widzieli RusiDi, że w tern Państwie 
nie wierność i przywiązanie, lecz pycha i 
przemoc prowadzi do uzyskania praw. Stron­
nictwo moje głosować będzie za nagłością". 
(Oklaski u Rusinów).

Po przemowie dr. Oleśnickiego oświad­
czył Przewodniczący dr. P a t  t a i  w odpowie­
dzi na interpelację p. Pernerstorfera z po­
wodu, że jeden z posłów otrzymał na wczo­
raj wezwanie do sądu, iż jest to sprzeczne 
z konstytucją i to. on, Prezydent poczyni 
kroki u P. Ministra sprawiedliwości, aby ta­
kie wypadki nie powtórzyły się.

Dziś obraduje Izba w dalszym ciągu.

Sprawy krajowe.

(Reforma ta ry f kolejowych.).
□  Jeszcze w październiku 1908 r. zwo­

łał Wydział krajowy ankietę dla zorganizo­
wania akcyi mającej na celu zbadanie po­
trzeb poszczególnych gałęzi produkcyi i han­
dlu odnośnie do taryf kolejowych, ustalenia 
wspólnych postulatów taryfowych i obronę 
ekonomicznych interesów kraju wobec za­
powiedzianej przez Rząd reformy.

1 łona tej ankiety wybrany został ści­
ślejszy komitet, który zbierał materyały sta­
tystyczne i opinie interesentów, ale praca ta 
nie szła raźn o , bo treść projektu rządowego 
taryfowej reformy nie była znana, zatem i 
doniosłości ekonomicznych następstw tej re­
formy taryfowej nie można było ocenić.

Dopiero w pierwszych dniach kwńetnia
b. r. otrzymał Wydział krajowy z Minister­
stwa kolejowego projekt nowej taryfy towa­
rowej do zaopiniowania i przedstawienia 
swych życzeń na konferencji w Wiedniu, 
która odbędzie się 29 b. m.

Termin był bardzo krótki. Mimo to 
zjednoczonym usiłowaniom i nadzwyczaj in- 
tenzywnej pracy zarówno Wydziału krajo­
wego, jak Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie i Krakowie, Towarzystwa gospo­
darskiego we Lwowie, centralnego Związku 
galic. przemysłu fabrycznego, gal. Towarzy­
stwa leśnego i Starostwa górniczego w Kra­
kowie, powiodło się w drodze licznych an­
kiet specyalnych i studyów porównawczych 
zebrać poważny materyał.

O rozmiarach memoryału, opracowane­
go na podstawie powyższego materyału, niech 
świadczy okoliczność, że do samej reproduk­
cji materyału trzeba było zmobilizować cały 
ekspedyt Wydziału krajowego i pracować 
przez kilka nocy z rzędu.

Gotowy materyał przedłożony został 
pełnej ankiecie, która pod przewodnictwem 
członka Wydziału krajowego i szefa depar­
tamentu dla spraw drogowych i kolejowych 
dr. Stanisława D ą m b s k i e g o  odbyła się w 
Wydziale krajowym w dniu 26 b. m. W an­
kiecie tej wzięli udział delegaci niemal wszyst­
kich instytucyj i korporacyj zawodowych ca­
łego kraju; między innemi Izby handlowe i 
przemysłowe, lwowskie Towarzystwo gospo­
darcze, krakowskie Towarzystwo rolnicze, To­
warzystwo leśne, centralny Związek fabry­
czny, Starostwo górnicze w Krakowie, krajo­
we Towarzystwo naftowe, górnicze i gorzel- 
nicze i wiele innych.

Ankieta po długiej, dwa posiedzenia 
wypełniającej dyskusyi, przyjęła jednomyśl­
nie inemoryał z drobnemi uzupełnieniami. 
Ponieważ nowy projekt reformy taryfowej 
jest pod wieloma względami dla kraju n a­
szego niekorzystny, w uchwałach ankiety 
znikła rozbieżność interesów, dzieląca zazwy­
czaj rolnictwo od przemysłu a nawet po­
szczególne grupy produkcyi jednego i tego 
samego rodzaju, — tak, że Wydział krajowy 
w swym memoryale do Ministerstwa kolejo­
wego mógł stwierdzić istotnie nadzwy­
czajny fakt, że postulaty kraju na polu re­
formy taryfowej są wyrazem jednomyślnej 
opinii wszystkich warstw społecznych w kraju.

Na tle przedłożonego Ministerstwu ko­
lejowemu memoryału, odbędą się w dniach 
28 i 29 b. m. konferencje w Ministerstwie 
dla Galicyi i w Ministerstwie koiejowem, w' 
których weźmie udział znaczna część członków 
ankiety zwołanej przez Wydział krajowy.

Konflikty w marynarkach.
( j j )  W miarę rosnących zbrojeń mor­

skich, otaczać zaczęły tak rządy, jak i inne in­
teresowane sfery ściślejszą kontrolą wszystkie 
plany i czynności zarządów marynarskich. 
Przy tej sposobności wykryto różnego ro­
dzaju braki, nieprawidłowości, a nawet na­
dużycia, które obecnie żywo omawiane są w 
prasie. W szczególności w Anglii już od roku 
nie schodzi z porządku dziennego dyskusyi 
publicznej kwestya rozwinięcia i udoskonale­
nia floty, a tak ze strony konserwatywnej 
opozycyi parlamentarnej, jak i z najwybitniej­
szych kół handlowych i finansowych wyszło 
żądanie bezzwłocznego podjęcia budowy no­
wych wielkich okrętów w możliwie najbar­
dziej przyspieszonem tempie, celem zabezpie­
czenia Anglii stanowiska dominującego na 
morzu. Ta dyskusya zwróciła także baczniej­
szą uwagę na stosunki panujące w samej 
admiralicji, zwłaszcza, że już od dłuższego 
czasu były one przedmiotem ostrej krytyki 
publicznej.

Pisaliśmy kilkakrotnie o osobistej nie- 
przyjaźni między właściwym szefem admira­
licji Fisherem, a lordem Beresfordem. Z tej 
nieprzyjażni, która przybierała niekiedy wprost 
skandaliczne formy, wynikły podczas ostatnich 
manewrów gorszące i niebezpieczne dla dy­
scypliny wojskowej konflikty służbowe. Ten 
niesłychanie zaostrzony spór między F ishe­
rem a Beresfordem zakończył się porażką 
ostatniego, bo odebrano mu komendę nad od­
działem floty. Przeważna część prasy angiel­
skiej stanęła z początku po stronie Fishera, 
ale dwa wielkie dzienniki: Standard  i Daily 
Ezpress wystąpiły z gwałtowną krytyką jego 
postępowania i działalności. Zarzucono mn 
autokratyczną gospodarkę, nieuwzględnianie 
obcej opinii, za mało energiczne obstawanie 
przy postulatach marynarskich, posługiwanie 
się systemem szpiegowstwa wśród oficerów i 
tłumienie w zarodka wszelkiej rzeczowej opo­
zycyi. Wskazywano również, iż obecnie, gdy 
ustąpił Beresford, jedyny człowiek, który 
mógł być niebezpiecznym dla Fishera i który 
flotę stawiał rzeczywiście ponad własny in­
teres, potrzeba koniecznie zbadać stosunki 
w admiralicji i poddać gruntownej rewizyi 
cały plan budowy nowych okrętów.

Rząd z początku mało uwagi zwracał 
na te głosy prasy. Do akcyi zmusił go wła­
ściwie sam lord Beresford, który przesłał 
prezydentowi ministrów własnoręczny memo- 
ryał, wykazujący, iż fiota angielska od dwu 
lat nie jest należycie uzbrojona i do ewen­
tualnej walki przygotowana. Memoryał za­
rzuca specjalnie pierwszemu lordowi admi- 
ralicyi Fisherowi zaniechanie strategicznych
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robót przedwstępnych, biedne i niekorzystne 
rozlokowanie okrętów, oraz zupełne zaniedba­
nie arsenałów i magazynów amunicyi.

Sprawa stała się głośna, a opinia pu­
bliczna zaczęła się domagać ścisłego docho­
dzenia, zwłaszcza, że już oddawna żalono się 
na rozluźnienie dyscypliny wojskowej w ma­
rynarce i posądzano Fishera o ciężkie naru­
szenie obowiązków służbowych. Wobec tego 
rząd nie mógł dłużej milczeć, a prezydent 
gabinetu Asąuith w Izbie gmin podał do 
wiadomości, źe utworzona została specyalna 
komisya, która pod jego osobistem przewo­
dnictwem zajmie się zbadaniem podniesio­
nych przeciw admiralicyi zarzutów, przyczem 
oczywiście w pierwszym rzędzie uwzględnio­
ny zostanie memoryał Beresforda. W  skład 
komisyi wchodzą ministrowie Grey, Haldane 
i lord Crewe, oraz powołany przed kilku 
dniami do rady obrony narodowej admirał 
Wilson. Dotąd nie jest pewnem, czy lord 
Beresford będzie powołany osobiście do bro­
nienia swoich zapatrywań wobec komisyi, ale 
powszechuem jest przekonanie, iż rząd zde­
cydowany jest ewentualnie poświęcić Fishera 
i dla uspokojenia opinii publicznej okaże się 
skłonnym do dalszych jeszcze ustępstw.

Równocześnie także rząd francuski ma 
niemniejsze kłopoty z zarządem swojej ma­
rynarki. Tam odnośna komisya już przepro­
wadziła swoje dochodzenia, a z zeznań prze­
słuchanych osób, między innymi także admi­
rałów Caikarda i Ciarce, wynika, iż rzeczy­
wiście w zarządzie marynarki dopuszczano 
się karygodnych nadużyć i zaniedbań, a nadto 
postępowano z niesłychaną rozrzutnością. Te 
stwierdzone fakty przytacza w Echo de Paris 
członek komisyi śledczej dep. Brousse, który 
zarazem podnosi, iż obok dawnego ministra 
Pelletana, który po prostu zły stan marynarki 
ukrywał, jego następca Thomson zupełną o- 
pieszałością stan ten pogorszył. Złożony w 
tej sprawie jeszcze w r. 1904 raport Izbie, 
pozostał bez skutku. Izba nie powzięła ża­
dnych uchwał zaradczych, lecz przeciwnie 
uchwaliła wotum ufności rządowi. Deputo­
wany Brousse sądzi, iż sanacya stosunków 
wymaga zastosowania radykalnych środków. 
Potrzeba przedewszystkiern odmłodzić perso- 
nal, wśród którego znajduje się mnóstwo 
starych oficerów, nieodpowiadających nowym 
wymaganiom. Wogóle jest za wiele oficerów, 
a za mało prostych żołnierzy. Na czele ma­
rynarki muszą stać ludzie fachowi, którzy 
za otwmrte wypowiedzenie swego zdania nie 
powinni być karani, jak się to stało z admi­
rałem Germinettem. Zarząd marynarki musi 
być z gruntu zmieniony. Nie powinien on 
pooaść w ślepą zawisłość od wielkich prze­
mysłowców, którzy stosunki pokrewieństwa 
i znajomości wyzyskują dla swoich materyal- 
ńyw..cęlów. Deputowany Brousse oświadcza, 
iż parlament musi winnych pociągnąć do su­
rowej odpowiedzialności.

Obecnie także parlament hiszpański 
zmuszony był zająć się sprawami swojej ma­
rynarki. Stał się tam pewnego rodzaju skan­
dal z powodu uchwały gabinetu, powierza­
jącej budowę i uzbrojenie jednej nowej eska­
dry angielskiej firmie Yickers. Największe 
powagi kraju, a między niemi szef sztabu 
generalnego marynarki Estran w urzędowej 
opinii oświadczyły się stanowczo przeciw 
uwzględnieniu tej oferty, ale mimo to rząd 
podobno wskutek wpływów politycznych 
przyjął ją i od niej odstąpić nie chce. Chcia­
no z poezątku sprawę zupełnie zatuszować. 
Tymczasem jednak pułkownik marynarki 
Macias y del Real wystosował do prezyden­
ta Izby memoryał, w którym oskarżył rząd. 
a przedewszystkiern ministra marynarki Fer- 
nandiza o nadużycie urzędowe i karygodne 
trwonienie grosza publicznego. Prezydent 
Dato zmuszony był rzecz przedłożyć parla­
mentowi, który jednak, jak donoszą z Ma­
drytu, odrzucił wniosek dep. Moreta o u- 
stanowienie komisyi dyscyplinarnej przeciw 
ministrowi marynarki i rządowi. Na opinię 
publiczną wywarła ta sprawa wielkie wraże­
nie, a opozycya przygotowuje się do ener­
gicznej manifestacyi przeciw uchwale większo­
ści Izby.

Detronizacya Abdul Hamida
i wyniesienie ks. Reszada na tron.

Abdul Hamid usunięty.
Wedle doniesień z Konstantynopola, 

zwlekano z detronizacyą Abdul Hamida je­
dynie w tym celu, aby przed zmianą na tro­
nie można było oczyścić Yildiz z dawnego 
personalu, uczynić nieszkodliwymi wszystkie 
złe żywioły z czasu rządów Abdul Hamida. 
W przeciwnym bowiem razie przy wstąpie­
niu nowego sułtana na tron, żywioły te by­
łyby ułaskawione i mogłyby znów rozpo­
cząć swą szkodliwą działalność.

Detronizacya sułtana Abdul Hamida od­
była się w następujący sposób: Już w po­
niedziałek zgromadzenie narodowe na wnio­
sek greckiego posła K o s m i d i złożyło o- 
swiadczenie, że aż do uregulowania głównej 
sprawy pracować nie będzie.

Wczorajsze posiedzenie naznaczono na 
południe, ale już wczesnym rankiem senato­
rowie i posłowie zwołani zostali na obrady.

O godz. 8 80 rano rozpoczęło się po­
siedzenie tajne, które przyjęło do wiadomo­
ści oznajmienie naczelnego dowódcy M ah- 
m u d  S z e f k e t a ,  że obsadzenie Yildizu jest 
dokonane i pod względem wojskowym nie 
pozostaje już nic do uczynienia.

Senator G h a z i M u k h t a r  basza wów­
czas przedłożył nowy wniosek tej treści, że 
zgromadzenie narodowe powinno obecnie 
wypełnić formalnoćci ustalonej już w zasa­
dzie decyzyi.

Izba wniosek przyjęła i wysłała depu- 
tacyę po Szeika ul Islam i po.Fetwa emini 
(przewodniczącego oddziału fetwowego).

Po przerwie, gdy obaj ci dygnitarze, 
jakoteż wielki wezyr i reszta członków ga­
binetu przybyli, posiedzenie otwarto na nowo.

Członkowie gabinetu i wielki wezyr 
czekali w biurze prezydenta, a Szeik ul Is­
lam i Fetwa emini zjawili się na posiedze­
niu i obwieścili tam następującą f e t w ę :

Pytanie: Oo ma się stać z imamem 
(t.. j. religijną głową muzułmanów), który 
kilkakrotnie naruszał postanowienia Koranu, 
rządził po tyrańsku, spalił święte księgi, 
przywłaszczał sobie pobożne fundacye, trwo­
nił dobra państwowe i dopuścił się zbrodni, 
przysięgając, że w przyszłości rządzić będzie 
w myśl ustaw szeriatu, a łamiąc przysięgę, 
oraz wzniecając wojnę domową i zamieszki 
wewnętrze ?

Odpowiedź: Należy wezwać go, aby 
zrzekł się tronu, albo złożyć go z tronu.

Tu senatorowie i posłowie powstali z 
miejsc, wołając jednogłośnie: Uchwalamy
złożenie z t ronu!

Była godzina 130, gdy ta uchwała za­
padła.

Zgromadzenie narodowe wybrało zarazem 
deputacyę złożoną z dwu deputowanych i dwu 
senatorów, ażeby Abdulowi Hamidowi oznaj­
mili detronizacyę.

Sułtan przyjął deputacyę w obecności 
swego syna Abdur Rachima.

Przewodniczący deputacyi Essad basza 
zwrócił się do sułtana z następującemi sło­
wami: „Naród detronizuje cię fetwą".

Abdul Hamid przyjął z przygnębieniem 
te słowa do wiadomości i odpowiedział: „Sta­
ło się nieszczęście!“

Sułtan wyraził też wielkie zaniepokoje­
nie o swe życie. Essad basza odparł: „Na­
ród ottomański jest szlachetny, nic złego ci 
nie uczyni, życie twoje jest teraz pod opieką 
narodu1*. I to jednakże nie uspokoiło Abdul 
Hamida, po chwili rzekł bowiem: „Przez lat 
30 oszczędzałem życie mojego brata. Często 
jednakowoż przyrzeka się uszanować czyjeś 
życie, później zmienia się ten zamiar". De­
putowany izraelicki Karasso odpowiedział: 
„Chroni cię naród !“

Następnie wyraził Abdul Hamid życze­
nie zamieszkania w pałacu Czaragan, gdzie 
więziony był sułtan Murad, ale musianoby w 
tym celu usunąć z tego pałacu księcia Sabah 
Eddiaa. Deputaeya odpowiedziała, źe w tym 
kierunku niema instrukeyi. Ubolewał jeszcze 
Abdul Hamid, że zostawiono mu zamało słu­
żby, co go napełnia niepokojem. Deputaeya 
zapewniła ponownie Abdul Hamida, że może 
być zupełnie spokojny.

Tuż przed godziną 1 po południu 101 
strzałów armatnich oznajmiło stolicy usunię­
cie Abdul Hamida z tronu.

Okazały się zaraz nadzwyczajne dodatki 
pism ze szczegółami dokonanej detronizacyi 
Abdul Hamida, zarazem zaś z pewnego ro­
dzaju półurzędowym komunikatem o zmianie 
na tronie. Podano w nim rzut oka na dzieje 
tureckie od czasów sułtana Murada i zobra­
zowano w szczegółach absolutne rządy Abdul 
Hamida, głównie kładąc nacisk na zgładze­
nie tysięcy mężów stanu, a w końcu wspo­
mniano o wywrołauej świeżo rewolcie. Dalej 
powiedziano, że rządy Abdula Hamida są na­
uką dla dynastyi osmańskiej. Bezwątpienia 
nieba ukarzą Abdula Hamida. W końcu ob­
wieszczono wstąpienie na tron Mahometa V.

Mahomet V., nowy padyszach.
Równocześnie z deputacyą wybraną dla 

oznajmienia Abdul Hamidowi, iż przestał być 
sułtanem, wybrało Zgromadzenie narodowe 
drugą, składającą się z trzech posłów, w 
czem był jeden Grek i jeden Ormianin, oraz 
dwu senatorów, (w ich liczbie Ghazi Ah- 
med Muktar). Deputaeya ta udała się do 
pałacu Dolma Bagdże, aby notyfikować księ­
ciu Reszadowi wyniesienie go na tron.

Przedtem jeszcze poseł Habib powia­
domił o uchwałach Zgromadzenia nowego 
sułtana. Reszad przyjął zawiadomienie z go­
dnością i odpowiedział, że ponieważ jest to 
życzenie narodu, przeto on je przyjmuje tem 
skwapliwiej, że od dzieciństwa pragnął je­
dynie szczęścia narodu. Z pomocą Bożą bę­
dzie pracował celem uszczęśliwienia oj­
czyzny.

Następnie przybyła deputaeya Zgroma­
dzenia narodowego, która notyfikowała Re­
szadowi, iż proklamowany został sułtanem 
pod imieniem Mehmeda.

Deputaeya w pochodzie odprowadziła 
Reszada di ministertwa wojny. Wśród tego

w sąsiedztwie i na dziedzińcu ministerstwa 
wojny zgromadzono znaczną liczbę wojsk ma­
cedońskich i ochotników. Natychmiast po u- 
chwaleniu detronizacyi przez Zgromadzenie 
narodowe, wszyscy członkowie gabinetu, oraz 
członkowie Zgromadzenia narodowego ze­
brali się na ceremonię heriat (złożenia przy­
sięgi wierności dla sułtana).

Sułtan Mehmed Reszad przybył o go­
dzinie 3 do ministerstwa wojny. Powitano 
go burzliwą owacyą. U wejścia przyjęli go 
wielkiwezyr, szeik ul islam, prezydenci senatu 
i Izby, naczelny dowódca Mahmud Szefket, 
generałowie i inni dostojnicy. Wszyscy ze 
wzruszeniem ucałowali jego rękę.

Sułtan dziękował rozrzewniony. W tej 
chwili wielu oficerów i znaczna liczba żoł­
nierzy otoczyło sułtana i usiłowało ująć go 
za rękę i ją ucałować. Równocześnie sena­
torowie, posłowie i liczne inne osoby, zgro­
madzone w przedsionkach, z zapałem akla- 
mowali sułtana.

Wśród ciągłych owacyj nowy sułtan 
przeszedł po schodach, wiodących do salonu 
cesarskiego i usiadł na tronie. Następnie 
odebrał gratulacye wielkiego wezyra, człon­
ków gabinetu, dostojników i ulemów, którzy 
złożyli potem przysięgę wierności i uznania. 
Następnie senatorowie i posłowie wilajetami 
przedefilowali przed sułtanem, jak niemniej 
deputaeya patryarchatu ekumenicznego, przed­
stawiciel egzarchatu i inni dostojnicy. Suł­
tan prawie do każdego wystosował jakieś 
przyjazne słowo.

O godz. 4 po południu nowa salwa z 
ministerstwa wojny obwieściła wstąpienie na 
tron nowego sułtana i dokonanie przysięgi 
na wierność. Wśród podobnych owacyj, jak 
przy przybyciu, opuścił sułtan ministerstwo 
wojny i udał się do starego seraju, aby od­
prawić modły do płaszcza proroka, co nie 
było przewidziane w programie.

W uroczystym akcie w ministerstwie 
wojny uczestniczyło tylko niewielu cudzo­
ziemców, z pośród ciała dyplomatycznego byli 
tylko poseł rumuński z sekretarzem i drago­
manem poselstwa oraz dragoman ambasady 
niemieckiej.

Wrażenie w Konstantynopolu.
Z Konstantynopola donoszą: Zmianę

tronu przyjmują Młodoturcy, armia, przewa­
żna część urzędników, inteligencja, chrze- 
ścianie z wielką radością, która przejawia 
się w wielu manifestacyach i silnem strze­
laniu na wiwat. Staroturcy zachowują re­
zerwę.

Nastrój, panujący od 33 lat, a skiero­
wany przeciw Abdulowi Hamidowi, ujawnia 
się teraz w sposób gwałtowny w słowie i 
piśmie, zwłaszcza w nadwyczajnych doda­
tkach do dzienników. Nowego sułtana sławią 
jako człowieka z sercem, oraz wyrażają na­
dzieję, że będzie on uważał złe rządy Abdula 
Hamida za naukę dla siebie, naprawi dawne 
zło i sprowadzi lepszą przyszłość dla Turcyi.

Miasto przystrojono chorągwiami, lu­
dność jest w usposobieniu świątecznem. Me­
czety są oświetlone z powodu wstąpienia na 
tron nowego sułtana-kalifa. Słychać ciągle 
strzały na wiwat. W Perze pewien pułko­
wnik kawaleryi w towarzystwie dwu ocho­
tników wygłaszał mowy, w których uderzał 
na niegodne rządy Abdula Hamida, podnosił 
zmianę, przeprowadzoną przez armię mace­
dońską, sławił nową erę, zainaugurowaną 
wstąpieniem na tron nowego sułtana, wzywał 
ludność do spokoju i zgody i zapewniał, że 
armia państwowa gotowa jest do poświęcenia 
się dla kraju i narodu. Mowy le hucznie 
oklaskiwano. Podobne sceny odgrywały się 
i w innych częściach miasta.

Młodoturcy u steru rządu.
Zgromadzenie narodowe powierzyło pre­

zydentowi Aenmedowi Rizie misyę utworzenia 
nowego gabinetu. Hiimi basza został mini­
strem spraw wewnętrznych, a ministrem ma­
rynarki ma zostać chrześciania Witalis.

- Do N. York Herald donoszą, że komitet 
młodoturecki przygotowuje memoryał o rzą­
dach Abdul Hamida, w którym ma udowo­
dnić, że wszystkie polityczne morderstwa, a 
nawet rzezie Ormian sułtan popierał, lub in­
scenizował.

Generalissimus Mahmud Szefket w dal­
szym ciągu wydaje proklamacye uspokaja­
jące. Ostatnia powiada, że prędzej, aniżeli 
się było można spodziewać, unicestwiono zdra­
dziecki i zbrodniczy zamach, jaki wykonany 
został na wolność, uzyskaną przed 9 miesią­
cami przez naród. Dzięki armii i wybrańcom 
narodu przywrócono też bezpieczeństwo par­
lamentu i kraju, a zdrajcy i zbrodniarze wy­
dani będą sądom. Gi, którzy przelali nie­
winną krew, ażeby osiągnąć spełnienie swych 
zbrodniczych celów, będą zgodnie z maho- 
metańskim szeriatem ukarani, ażeby odpo­
wiednio do życzeń narodu znikli nieprzyja­
ciele porządku w kraju. Ludność może być 

ewna, że wszyscy mali i wielcy burzyciele, 
tórzy podjudzali dzieci kraju wzajemnie prze­

ciw sobie, nie będą więcej mogli powtórzyć 
swych zbrodniczych czynów.

Ludność sądzi, że ostatni ustęp odnosi 
się do sułtana, co daje powód do najroz­
maitszych pogłosek n. p., że także sułtan za

wszystkie swoje grzechy w czasie swych rzą­
dów stanie przed najwyższym religijnym 
sądem.

W Konstantynopolu rozeszła się pogło­
ska, że sułtana Abdul Hamida wywieziono 
już na wybrzeże małoazyatyckie.

Aresztowanie duchownych mahometań- 
skich, urzędników, oficerów i osób cywil­
nych, którzy poukrywali się, trwa w dalszym 
ciągu i budzi postrach wśród kół tureckich, 
które stały blizko dawnego rządu.

Poprzedniej nocy uwięziono księcia Sa­
bah Eddina, wczoraj zaś kilku jego zaufanych.

Sąd wojenny rozpoczął swe czynności. 
Kilku przywódców i szpiegów natychmiast 
rozstrzelano. Dokonywają się również areszto­
wania na prowincyi.

Anarchia i rzeź w wilajetack 
azyatyckich.

Pod niezbyt pogodnemi auspieyami obej­
muje Mahomet V. rządy nad państwem otto- 
mańskiem. W europejskiej części położenie 
jest niepewne i niewiadomo jeszcze, jak od­
działa zmiana na tronie; niewiadomo zwła­
szcza, czy zwolennicy dawnego autoramentu 
nie pokuszą się o dojście napowrót do władzy.

Gorzej jeszcze stoją sprawy w wilaje- 
taeh azyatyckich, gdzie zupełna zapanowała 
anarchia. Jeśli nowemu rządowi nie uda się 
rychło położyć końca tym zamieszkom, nie­
uniknioną stanie się interweneya mocarstw 
w obronie ludności chrześciańskiej.

Depesze konsularne z Aleiandrette przed­
stawiają sytuacyę w świetle bardzo kryty- 
cznem. D. 16 bm. miejscowość Urhan, leżącą 
na drodze do Aleppo, zupełnie spalono, a 
Ormian w pień wycięto. W Antyochii 328 
Ormian zabito. Obszar Pajas jest częściowo 
zniszczony. Bandy kurdyjskie i czerkieskie 
urządzają rzeź po rzezi.

Szereg osad dokoła Alesandrette spa­
lono ; wszędzie Ormian wyrżnięto.

Miejscowość Dostiol o kilkanaście kilo­
metrów od Alexandrette, oblężona jest przez 
Kurdów i Ozerkiesów, którzy pragną wygło­
dzić 7000 mieszkańców. Władze przypatrują 
się temu bezczynnie.

D. 20 bm. pewien okręt angielski z tu­
reckim komendantem na pokładzie wyruszył 
do Dostiol, aby zmusić przedstawiciela wła­
dzy do wkroczenia, ale ten odmówił. Sku­
tkiem presyi komendantów okrętów wojen­
nych, angielskich, francuskich i włoskich, od­
płynął wczoraj turecki okręt z wojskiem do 
Dostiol, aby nieść pomoc oblężonym.

Z Beylain donoszą o pojawieniu się 
band czerkieskich, które spaliły i zrabowały 
kilka miejscowości w dolinie Beylam. W o- 
statnich dniach angielski krążownik „Dia­
na", musiał dwa razy wylądować żołnierzy, 
celem ratowania konsulatu przed ludnością. 
Władze wojskowe nie mają dość siły. Lu­
dność z Aleiandrette i okolicy ucieka do ko­
ściołów i klasztorów. Panuje wielka nędza. 
Okręty wojenne zagraniczne starają się nieść 
pomoc.

W Alepo i Adana ogłoszono sądy do­
raźne.

Jedna z ambasad wr Konstantynopolu 
otrzymała alarmującą depeszę tej treści, że 
wojska wysłane z Dedeagacz do Adany bio­
rą udział w rzezi chrześcian w Adanie.

Do Prankf. Ztg. donoszą, że w czwar­
tym korpusie armii wybuchła rewolta woj­
skowa podobna jak 13 b. m. w Stambule. 
Żołnierze wymordowali wielu oficerów.

Korpus ten rozmieszczony jest w Ar­
menii, główna kwatera jego znajduje się w 
Erzerumie. Niedawno część tego korpusu 
przesunięto na granicę perską.

KRONIKA.

Lwów, 28 kwietnia.
— Kalendarz.
C z w a r t e k  (29 kwietnia):
Piotra męcz. — Sogosławta. — Ahapii m. 
Wschód słońca o godzinie 4 07 rano, za­

chód słońca o godzinie 8'38 po południu.

— Dyrektor policyi radca Rządu p. 
Schechtel wyjechał na trzymiesięczny urlop. 
W zastępstwie jego objął funkeye dyrektora radca 
policyi p. Mojciech Wenc.

— Z notaryatu. P. Minister sprawie­
dliwości zamianował kandydata notaryalnego w 
Rudkach, Maryana Nowakowskiego, notaryuszem 
w Lutowiskach.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 29 kwietnia b. r. o 
godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

□  Mianowanie. Wydział krajowy za­
mianował dra Tadeusza Brzeskiego praktykan­
tem konceptowym Wydziału krajowego.

— Z e . k. obrony krajowej. Przenie­
sieni zostali kapitanowie: Henryk Tomschi z 
36 pp. do 29 pp., Franciszek Paulik z 17 pp., 
do 19 pp., Edward Scheiber z 35 pp. do 1 pp., 
Leon Stangl z 6 pp. do 36 pp., Leon Knćsek 
z 22 pp. do 5 pp., Leon Kuparenko z 3 pp. do
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22 pp., Kamil Herz z 85 pp. do 2 pp., Józef Fi­
scher z 17 pp. do 26 pp., Maksymilian Schonow- 
sky z 19 pp. do 1 pp., Karol Kolek z 81 pp. do 
34 pp., Rudolf Blum z 5 pp. do 33 pp.; po­
rucznicy: Franciszek Zwirn z 36 pp. do 2 p. 
strzelców krajowych, Ferdynand Greiner z 34 
pp. do 26 pp., Rudolf Yeigl z 21 pp. do 16 
pp., Karol Pivnićka z 9 pp. do 35 pp.; pod­
porucznicy : Ernest Fischer z 29 pp. do 36 pp.. 
Maks Winter z 29 pp. do 20 pp., Leonard 
Pawlak z 24 pp. do 33 pp., Robert PavJifiek 
z 21 pp. do 35 pp., Ernest Huppert z 24 pp. 
do 36 pp.; rotmistrz Józef Simaćek z 6 p. uł. 
do 1 p.  u ł . ; podporucznik rachunkowy Rudolf 
Zingrosch z 18 pp. do 6 pp.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. łaó. Instytucyę kanoniczną 
na probostwo w Stojanowie otrzymał ks. Jan 
Majkut, ekspozyt w Korolówce. Przeniesieni: ks. 
Jakób Skałuba, administrator w Stojanowie, do 
Trembowli, ks. Władysław Potrzebnicki z Ja­
nowa ad Gródek do Lipska, ks. Stanisław Wy- 
czesany kooperator ad personam w Chorostkowie, 
na posadę ekspozyta w Korolówce. Ks. Eusta­
chy Jełowicki otrzymał posadę kooperatora ad 
personam w Siemianówce. Urlop półroczny dla 
poratowania zdrowia otrzymał ks. Sebastyan 
Gliwa, kooperator w Lipsku.

Dyecezya krakowska. Przeorem oo. Cy­
stersów w Mogile obrany ks. Teobald Kajut.

Dyecezya przemyska. Inst.ytuowany na ka- 
nouię przy kościele katedralnym w Przemyślu 
ks. Wład. Sarna, poddziekan i proboszcz sa- 
noeki.

Odznaczony Expositorio canonicali ks. 
Andrzej Stepek, katecheta szkoły wydziałowej 
męskiej w Samborze.

Egzamin konkursowy na proboszczów zło­
żyli z pomyślnym wynikiem: ks. Jan Szczer- 
biński, wikary w Woli zarczyekiej; ks. Józef 
Łania, wikary w Mrowli; ks. Jan Peszek, ad­
ministrator w Nienaszowie; ks. Stanisław Pta- 
szkowski, czasowo zwolniony od obowiązków; 
ks. Jan Wilkiewicz, wikary w Mościskach.

— W Związku naukowo-litcrackim
odbędzie się jutro, we czwartek, odczyt dr. 
Władysława Konopczyńskiego z Warszawy na 
temat „Duch i technika partyjności w Polsce 
porozbiorowej". Początek odczytu o godzinie 8 
wieczorem.

— 40 lat służby w Wydziale krajo­
wym. Piękną owacyę urządzili urzędnicy od­
działu rachunkowego p. rewidentowi A. Nie­
dzielskiemu, który ukończył 40 lat służby. 
W biurze jubilata w obecności zebranych prze­
mówił rew. p. Olpiński, podnosząc zasługi jego 
jako najlepszego kolegi, przełożonego i niestru­
dzonego pracownika. Na trudom stanowisku 
urzędnika raeh. wytrwał 40 lat i jest pierw­
szym urzędnikiem rach., który dosłużył sie peł­
nej emerytury, gdy inni jego koledzy wskutek 
uciążliwej pracy bądź zmarli, bądź też przed 
czasem służbę opuścić musieli.

P. Niedzielski wzruszony podziękował za 
życzenia, zapewniając, źe i nadal zachowa ko­
legów w wdzięcznej pamięci. Jubilat przechodzi 
wkrótce w stan spoczynku.

— Nabożeństwo żałobne, za spokój 
duszy ś. p. Heleny Modrzejewskiej, które odbę­
dzie się we czwartek, dnia 29 b. m. o godz. 10 
rano, w kościele Archikatedralnym, celebrować 
będzie Naj przewielebni ejszy ks. biskup Bau- 
durski.

Solistom opery pp. Szymanowskiej, Okoń­
skiemu i Chórowi, akompaniować będą pp. dy­
rektor Jarecki i profesor Maurycy Wolfsthal.

Orkiestrą która odegra marsza żałobnego 
Chopina, dyrygować będzie kapelmistrz opery 
p. Piotr Stermiez, a chórem, który w ykona 
„Reqniem“ Sehopfa, „Wznoś się duszo1' Mo­
niuszki, i „Duszy co rzuca świata cierpienia1' 
Troszla, p. Bronisław Wolfsthal.

— Pogrzeb ś. p. Adama lir. Krasiń­
skiego. Dziennniki warszawskie donoszą: Or- 
dynatowa Adamowa hr. Krasińska udaje się 
28 b. m. z bratem swoim Ludwikiem hr. Ba- 
denim do Ospedaietti, celem sprowadzenia do 
kraju zwłok męża swego, ś, p. ordynata Ada­
ma hr. Krasińskiego. Do Ospedaietti również 
w tymże czasie przyjeżdża matka nieboszczyka 
ordynata, Edwardowa hr. Raczyńska, która 
obecnie przebywa w Wenecyi. Zwłoki ś. p. or­
dynata Adama będą przewiezione z Włoch do 
granicy, a ztąd koleją Nadwiślańską skiero­
wane zostaną bezpośrednio do stacyi Ciecha­
nów i następnie do Opinogóry. Według obli­
czeń kolejowych, zwłoki ś. p. ordynata staną 
w Ciechanowie dnia 14 maja b. r. Na drugi 
dzień po sprowadzeniu zwłok odbędą się w 
kośoiele opinogórskim żałobne Msze święte 
za duszę zmarłego, poczem zwłoki zostaną 
pochowane w grobach rodzinnych w Opino­
górze.

f  Tadeusz Skalkowski zmarł w Beau- 
lieu koło Nizzy, uległszy atakowi apoplckty- 
cznemu, który pozbawił życia jednego z naj­
bardziej zasłużonych obywateli naszego kraju. 
Urodził on się w Tarnowskiem w r. 1845 w 
posiadłości ojca, znanego poety, autora hymnu 
„Boże Ojcze, Twoje dzieci" i znanej ze swych 
prac literackich Justyny z Sikorskich. W la­
tach dziecięcych przeżył straszne dni rzezi, któ­
rej ofiarą padł ojciec a mając lat ośmnascie porzu­
cił gimnazyum tarnowskie, aby iść walczyć w 
szeregach powstańczych. Ciężko ranny pod Mie­

chowem, aresztowany, po wyjściu z więzienia 
skończył szkoły i L^niwersytet we Lwowie, 
gdzie zaprawił się do działalności publicznej 
jako prezes „Czytelni akademickiej", jeden z 
założycieli „Gwiazdy" i t. d. Od najmłodszych 
więc lat począł służyć sprawie narodowej, po­
święcając jej wszystkie siły i zdolności. Wy­
brany później do Sejmu z większych posiadło­
ści Samborskich sprawował mandat przez dwa­
dzieścia kilka lat z niezmordowaną gorliwością 
i zapałem. Nio było wprost agendy publicznej, 
w której nie brałby udziału, czy to jako po­
seł, prezes Związku tow. zaliczkowych, prezes 
Banku zaliczkowego, „Gwiazdy", „Macierzy 
Polskiej", czy jako wiceprezes Tow, gospodar­
czego, członek 'zarządu głównego Kółek rolni­
czych i t. d.

Był głównym autorem ustawy sejmowej 
z r. 1889 o wykupnie prawa propmacyjnego, 
za co mu Sejm wyraził osobne podziękowanie. 
Brał również czynny udział w pracach dawne­
go centralnego komitetu wyborczego i Rady 
narodowej; jako prezes komitetu centralnego 
przeprowadził wybory do parlamentu w r. 1901 
z których to wyborów Koło polskie wyszło tak 
silnie reprezentowane, jak dotąd nigdy.

Ożeniony z p. Jadwigą Kosińską, siostrą 
znanego mecenasa lwowskiego, pozostawia czte­
rech synów i cztery córki: młodego znanego 
historyka Adama, Mieczysława, kandydata ad­
wokackiego i kończących studya Uniwersyte­
ckie Stanisława i Zdzisława; Maryę Sadłow- 
ską, Sewerynę Klimowiczową, Irenę i Czesławo.

Zwłoki zmarłego sprowadzone będą do 
Lwowa.

-J- Aleksander Lcwakowski, radca 
Cesarski, sekretarz i prokurzysta Banku hi­
potecznego, zmarł wczoraj wieczorem. Uro­
dzony w r. 1848, w 22 roku życia wstą­
pił do Banku hipotecznego i swoją pracą i 
zdolnościami zdołał w przeciągu lat trzech dojść 
do stanowiska sekretarza, na którem pozostał 
do końca życia, mimo proponowanych mu wyż­
szych godności w Banku. Nadzwyczajna skro­
mność i szczerość, oraz szlachetny charakter 
wyrobiły mu poważanie wśród kolegów, a nie 
zwykła pracowitość i zajmowanie się wszyst- 
kiemi sprawami żywotnemi Banku, skłaniały 
tak dyrekcyę Banku, jak i kolegów zmarłego 
do ofiarowywania mu rozmaitych zaszczytnych 
stanowisk, czy to w Radzie nadzorczej, czy in­
nych, od których jednak ś. p. Lewakówski u- 
chylał się zawsze. Zmarły zajmował się także 
gorliwie dziełami dobroczynności i był preze­
sem Towarzystwa miłosierdzia pod wezwa­
niem „Opatrzność", które to Towarzystwo u- 
trzymujc „Dom pracy". Cześć jego pamięci!

— Przemysł guzikarski zaprowadzony 
w naszym kiaju staraniem Stowarzyszenia ko­
biet „Pomoc przemysłowa" we Lwowie, głębo­
kie zapuścił już korzenie nie tylko w Galicyi, ale w 
Królestwie Polskiem i na Litwie, czego wymownym 
dowodem powstanie w ostatnich dwu latach 
104 nowych gm/fikani. Tegoroczny sezon zimo­
wy wyprodukował podwójną ilość guzików w sto­
sunku do zeszłego, powodem tego zwiększonego 
ruchu roboczego wielka nędza wśród ludu wiej­
skiego bieżącej zimy. Stowarzyszenie, mając obe­
cnie znaczniejsze niż zwykle zapasy guzików, 
zwraca się do kupców i publiczności z prośbą, 
by jeszcze gorliwiej, niż dotąd, popierać ze­
chcieli nasz przpmysł guzikarski, by w ten spo­
sób łączyć się w akcyi niesienia pomocy biednym 
wieśniakom. Wszelkie zamówienia przyjmuje, 
oraz wysyła wzorniki na żądanie biuro Stow. 
kobiet „Pomoc przemysłowa" we Lwowie ul. 
Mśłkowskiego 1.

— Powrót rezerwistów z Bośnii. 
Wczoraj rano powrócili do Lwowa osobnym 
pociągiem wojskowym rezerwiści lwowskiego 
pułku piechoty nr. 30 z Bośnii i z nad gra­
nicy serbskiej. Przybycia pociągu oczekiwał 
korpus oficerów 30 pułku z orkiestrą pułkową 
oraz kilkaset osób, przeważnie krewnych re­
zerwistów.

Równocześnie przyjechali do Lwowa re­
zerwiści złoczowskiego, 80 pułku piechoty. Ci 
otrzymali na dworcu przygotowany posiłek, po­
czem ruszyli w dalszą drogę do Złoczowa.

— Wiktuały dla ubogich. Centralny 
wydział dobroczynności publicznej we Lwowie 
podał do rozważenia myśl, czyby nie należało 
z funduszów, przezuaezonycli na opiekę nad u- 
bogimi, dawać zasiłki nie tylko w gotówce, lecz 
także i w kwitach na wiktuały. Ponieważ taki 
sposób niesienia pomocy ubogim ma liczne stro­
ny dodatnie, przeto projekt został przyjęty i oto 
już w bieżącym tygodniu rozpoczyna departa­
ment XI. magistratu wydawać asygnaty na mą­
kę, krupy, chleb, mleko lub ziemniaki. Asygna- 
tami temi — wedle uznania — będą opiekunowie 
ubogich obdzielać oddanych sobie w opiekę u- 
bogieh. Każda asy gnata opiewać będzie na kwotę 
50 halerzy; na jej podstawie ubodzy będą mo­
gli otrzymywać we wskazanych na asygnacie 
sklepach potrzebne im wiktuały. Dotąd zarząd 
dobroczynności zawarł w tym celu umowę z 
trzema sklepami. Te wsparcia w naturze będą 
zastępowały już to częściowo, już też ewen­
tualnie nawet całkowicie wsparcia w gotówce, 
tak, źe nie wyniknie ztąd dla funduszu dobro­
czynności publicznej żadne nowe obciążenie.

— Przytulisko sieroce. Lwowskie Tow. 
opieki nad sierotami odniosło się do gminy m. 
Lwowa z prośbą o udzielenie kawałka gruntu 
pod budowę przytuliska dla sierot. Magistrat na

ostatniej sesyi zaproponował w tym celu około 
600 sążni kwadr, koło żeńskiego Zakłada Brata 
Alberta. Na budowę takiego przytuliska Towa­
rzystwo opieki nad sierotami otrzymało już od 
Rządu subwenoyę w kwocie 24.000 kor. Ma być 
ono urządzone, na wzór projektowanego miej­
skiego zakładu Jubileuszowego, jako stacya 
przejściowa dla dzieci zaniedbanych, zanim je 
będzie można oddać w opiekę do rodzin pry­
watnych. Tow. opieki nad sierotami będzie więc 
na tern poiu wydatnie współdziałało z gminą.

— Rozprawa karna przeciw Tymkowi 
Kursie o zamordowanie swej żony d, 24 lutego
b. r. w Sołonce wielkiej pode Lwowem, zakoń­
czyła się wczoraj wieczorem.

Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych, którzy potwierdzili tylko pytania w kie 
runku zbrodni zabójstwa, dalej lekkiego uszko­
dzenia ciała polieyanta gminnego i znieważenia 
słownego asesora gminnego, skazał trybunał 
Kursę na 10 lat ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem co miesiąca, ciemnicą i twardem 
łożem w dniu popełnienia zbrodni.

— Reforma ustawy budowlanej. Ko-
misya obradująca nad projektem zmiany usta­
wy budowlanej odbyła w ubiegłym tygodniu 
trzy posiedzenia, na których ustaliła postano­
wienia co do podziału miasta na strefy budo­
wlane. Proponowane są więc cztery strefy: I.
0 systemie zabudowania zwartego (Rynek, śród­
mieście i i.); II. obejmuje zabudowania grupa­
mi i wille; III. zabudowania przedmiejskie i 
tanich mieszkań, zaś IY. zabudowania fabryczne.

— Fałszowanie przypraw kuchen­
nych. Rewizye, dokonywane w mniejszych skle­
pach korzennych przez miejski urząd targowy, 
dają często bardzo interesujące wyniki. Tak np! 
świeżo wykryto między innemi fałszowanie pie­
przu tłuczonego przez mieszanie go z mielone- 
mi łupami orzechowemi, jakoteż sprzedawanie 
w miejsce szafranu — liści nogietka (Calen- 
dula). Fałszerstwa te przekazał magistrat do 
rozstrzygnięcia sądowego.

A  Zgubiono: parę kolczyków złotych, 
wysadzanych opalami; czarną torebkę damską 
z kwotą 7 kor. 62 hal.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica p. Silber- 
steina z Sygniówki, Piotr Kmieć, jadąc wczo­
raj szybko ulicą Zieloną najechał na bawią­
cego się na ulicy 10 letniego Stanisława Bu­
kowskiego, powalił go na ziemię, przyczem chło­
piec dostawszy się pod koła wozu, odniósł 
znaczne obrażenia na prawej ręce. Rannego 
chłopca opatrzyła stacya ratunkowa.

A  Dziecko pod kołami wozu kolei 
elektrycznej. W ulicy Janowskiej obok real­
ności pod 1. 14 najechał wczoraj wóz Kolei 
elektrycznej na trzyletnią córeczkę stolarza, Irenę 
Zaehnrską. Koła wto z u  zmiażdżyły dziecku zu­
pełnie lewą nogę. Pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego odwiozło Zaeharską do szpitala po­
wszechnego. Stan dziecka budzi poważue obawy.

A  Nagły zgon przy pracy. W real­
ności przy ul. Sykstuskiej 1. 58 zmarł wczoraj 
nagle przy pracy 50 letni szewc Jerzy Szpak. 
Powodem zgonu był udar serca.

A  Kronika policyjna. Ze stajni, znaj­
dującej się w realności przy ul. Pod Dębem 1. 
15 skradziono wczoraj w nocy Markusowi Rein- 
steinowi konia, maści kasztanowatej z białą 
gwiazdką na czole, wartości 100 kor.

P. Rozali Wasnerowej, właścicielce tra­
fiki na tutejszym głównym dworcu kolejowym, 
skradziono wczoraj torebkę damską, zawierającą 
blisko 200 kor. i dwa kwity po 100 kor.

W sklepie Hermana Chajesa w Rynku 
przytrzymano wczoraj zarobnicę Aleksandrę Ku- 
źminę na kradzieży trzech sukienek dziecinnych. 
Kuźminę oddano do aresztów policyjnych.

P. Cecylii Liebling skradziono wezoraj na 
placu Krakowskim arkusz zakupna losu na ra- 
iy w kantorze Schellenberga nr. 229.102.

— Z awiatykj. A wiatyk Le Gagneus 
urządził wczoraj w Wiedniu wzlot aeroplanem
1 na wysokości 6 metrów odbył drogę kołową 
długości 4 kilometrów w trzech minutach i 26 
sekundach. Próbie przyglądało się wielu ofice­
rów sztabowych, którzy wyrazili p. Le Gagneui 
powiszowania. W niedzielę będzie próba pono­
wiona w obec publiczności.

Kronika zagraniczna.
* M i ę d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  fo­

t o g r a f i c z n a  odbędzie sie w czasie od 1 maja 
do 30 września w Dreźnie.

* P r o c e s  b y ł e g o  d y r e k t o r a  de­
partamentu policyi Łopuchina odbędzie się dnia 
11 maja w Petersburgu przed departamentem 
senatu, któremu prezydować będzie senator 
Warwarin.

* Ot r uc i e .  W Weronie otruł się prezes 
tamtejszej Akademii sztuk pięknych, malarz Ry­
szard Lotze. Powód samobójstwa nieznany.

* Ś wi ę t o k r a d z t w o .  Do berlińskiego 
Local Anzeigera donoszą z Wenecyi, że ostatniej 
niedzieli niewyśiedzeni dotychczas sprawcy do­
stali się do kościoła św. Marka, gdzie po­
niszczyli relikwie, sprzęty kościelne i wielki 
ołtarz, nio jednak nie zrabowali. Istotne przy­
czyny tego barbarzyńskiego zamachu dotych-

s zas pozostają nieznane.

Z muzyki. (Z gościny Battistiniego). Do­
biegający do końca operowy sezon, podtrzymy­
wany sympatyczną gościnę Battistiniego, miał 
znowu wezoraj dzień lepszy i pełniej obsadzo­
ny. Zasługa w tern główna „posiwiałego ojca" 
w szlachetnej iuterpretaeyi goszczącego baiyto- 
nisty, który w najdrobniejszym frazesie uwido­
cznić umie mistrzowskie władanie głosem. Zwy­
czajem praktykowanym często na scenach wło­
skich uzupełnił p. Battistini drobną partyę Ger- 
menda starego prologiem z „Pajaców", doda­
nym w międzyakcie trzecim, zaśpiewanym oczy­
wiście z całą maestryą i brawurą jemu właści­
wą. Na długotrwałe oklaski musiał go oczy­
wiście powtarzać parokrotnie, podobnie jak i 
wiele innych śpiewek z „Travialy“. Miłą nie­
spodzianką dla bywalców operowych była Yio- 
letta śpiewana tym razem przez p. Szymanow­
ską, która w niej nowy złożyła dowód natu­
ralnego talentu i jego dojrzałości do zadań od­
powiedzialnych.

Violetta p. Szymanowskiej nakreślona była 
umiejętnie, dużo miała poezyi i swobody, to 
teź wywarła najlepsze wrażenie na publicz­
ności, która utalentowaną artystkę darzyła hu­
cznymi oklaskami. W rozwoju p. Szymanow­
skiej nowa partya stanowi znaczne plus. — 
Więcej też swobodnym niż kiedykolwiek był 
p. Łowczyński, a ustępy niektóre temperaturą 
zbliżały się do bohaterki. Wspomnieć też na­
leży o p. Jelińskim, śpiewającym aż dwie par- 
tye, p. Sulikowskim i Sziuidtcie. Całość szła 
równo, a solo skrzypcowe, (poprzedzające akt 
czwarty), odegrane pięknie przez p. Wolfstha- 
la, musiało być także powtarzane. (db).

»Małe wiadomości katolickie# (M ali 
widomosfi lcatolicki) rozpoczęły pojawiać się 
we Lwowie, jako wydawnictwo nieperyodyczne, 
ukazujące się stosownie do potrzeby. W nade­
słanym nam nr. 2 wydawnictwa znajdujemy 
artykulik p. t. „Obeeny stan organizacyi katoli­
ckiej" (po rusku), zawiązanej, celem populary­
zowania myśli polsko-ruskiej zgody, oraz: „Sa­
dyby dla robotników lwowskich w Rudzie koło 
stacyi Zimna Woda". Adres red akcyi: ul. Leona 
Sapiehy 15. Cena numeru Małych wiadomości 
katolickich 4 halerze.

Repcrtoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w środę, po raz 1-szy w tym sezonie 

„Rosmersholm", dramat w ± aktach II. Ibsena, 
z udziałem Anny Gostyńskiej, Wandy Siemasz- 
kowej, Józefa Chmielińskiego, Romana Żelazow­
skiego, Franciszka Wysockiego, oraz przed­
ostatni gościnny występ Karola Adwentowicza.

We czwartek, wyjątkowo o godz. 3-ciej 
po pot. ku czci Juliusza Słowackiego, staraniem 
Tow. Bratniej pomocy słuchaczów Politechniki 
lwowskiej, przedstawiony będzie przez siły 
amatorskie „Horsztyński", dramat Juliusza Sło­
wackiego.

We czwartek, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz ostatni „Cyrulik sewilski", opera w 3 
aktach Rossiniego. Benefis i ostatni pożegnal­
ny występ Mattia Battistiniego; oraz występ 
Tadeusza Łowezyńskiego.

W piątek, po raz 5ty „Życie człowieka", 
sztuka w 5 obrazach z prologiem Leonidasa 
Audrejewa.

W sobotę, wyjątkowo o godz. pół do 1 
w południe przedstawienie dJa Robotników 
„Warszawianka", pieśń z r. 1831, przez Stan. 
Wyspiańskiego. Śpiewy i Deklamacya. Stara­
niem komitetu.

W sobotę o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Skąpiec", komedya w 5 aktach 
Moliera z p. Fischerem w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 19-ty „Księżniczka dolarów", operetka 
w 3 aktach Leona Falla

W niedzielę, o godz. 3-ciej po poł. ku 
uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 maja, stara­
niem Komitetu „Kościuszko pod Racławicami" 
obraz 3-ci. Przemówienie. Zakończy „Apoteoza 
Konstytucyi 3 maja".

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po cenach zniżonych „Halka", opera narodowa 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

W poniedziałek, o godz. 3-ciej po poł. 
(powtórzenie) „Wieczór Bajek", staraniem Tow! 
wzaj. pomocy literatów i artystów.

W poniedziałek, o godz pół do 8 wie­
czorem ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 
maja, po raz l-szy (wznowienie) „Ksiądz Ma­
rek", poemat dramatyczny w 3 aktach (5 od­
słonach) Juliusza Słowackiego.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek, „Woźnica Henszel", ostatni wy­

stęp Leszczyńskiego).
Piątek, teatr zamknięty.
Sobota, „Król", kom. w 4 aktach A. 

Caillarata i Boberta de Flaurfc (nowość).
N edziela, o godz. 3-ciej „Kopciuszek", 

w przeróbce A. Walewski (ceny do połowy) o 
godz. 7-ej „Król".

Poniedziałek, „Bolesław Śmiały", dram. 
w 3-ch aktach St. Wyspiańskiego,
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BERNARD lSHAW
i jego twórczość dramatopisarska.

(Dokończenie).

Utwór ten ze wszystkich dzieł sceni­
cznych Shawa miał największe powodze­
nie, — może właśnie dzięki trafnej i plasty­
cznej charakterystyce postaci, które uosabiają 
wybornie właściwości natury angielskiej z 
jednej a irlandzkiej z drugiej strony. Publi­
czność angielska, podobnie jak wszędzie, 
składa się przeważnie z dwu katogoryj: z 
„bywalców" teatralnych tak zw. playgoers i 
tłumu. Ale gdy gdzieindziej — n. p. u nas — 
tłum ten pragnie tylko wrażeń, najczęściej 
bezkrytycznych, w Anglii przeważa rozwaga 
i skłonność do dyskusyi. Otóż ten utwór Sha­
wa do takiej dyskusyi daje mnóstwo powo­
dów i dlatego ogółowi publiczności „John 
Buli" podobał się niezmiernie, — natomiast 
„bywalcy" teatralni i krytyka czynili mnó­
stwo zastrzeżeń, ze stanowiska zasad uświę­
conej estetyki dramatycznej, która wszakże 
w oczach naszych przebywa ciągle i niespo­
dziewane zgoła przeobrażenia. Jest niewąt­
pliwie dla każdego autora dramatycznego 
rzeczą bezpieczniejszą iść utartemi drogami 
tradycyjnej metody, cieszącej się względami 
publiczności. Bernard Shaw systematycznie 
gwałci wszelakie reguły, nietylko konweo- 
cyonalne i niedorzeczne, ale i te, które rze­
czywiście stanowią p- dstawę sztuki drama­
tycznej, są jej zasadniczemu prawami. Sy­
stem jego polega na tern. aby nie mieć ża­
dnego systemu, — jest on w calom znacze­
niu tego wyrazu anarchistą literackim. Ma 
on niewątpliwie, jako pisarz dramatyczny, 
wielkie zalety: posiada łatwość dyalogu,
który jest naturalny, a nierzadko świetny; 
umie malować ludzi na podstawie trafnych 
obserwaeyj. Wprost zadziwiającą jest jego 
galerya postaci niewieścich: jest tu i zło­
śnica i hypokrytka, zmysłowa i filozofka, 
pożytywistka i romansowa, a wieszcie tragi- 
komiczka; i ta, która rachuje i rozważa i ta, 
która nie rachuje i nie zastanawia się ni­
gdy, ze wszelkimi możliwymi odcieniami. Są 
to szkice od ręki rzucone lub skończone por­
trety, a wszystkie prawdziwe, tryskające ży­
ciem, z wyjątkiem „Candidy", która jest 
tylko wcieleniem paradoksu autora.

Ale utwór sceniczny to nie galerya por­
tretów. Obok malowidła charakterów, potrzeba 
sytuacyj, potrzeba obrazu oddziaływania sy- 
tuacyj na charaktery i odwrotnie reakeyi 
charakterów na sytuaeye, obrazu walki po­
między nimi i wreszcie zwycięstwa siły woli 
ludzkiej nad okolicznościami lub wypadków 
nad tą wolą. Taki obraz stanowi i stanowić 
będzie po wsze czasy istotę teatru. Otóż Ber­
nard Shaw tak hojny w malowaniu chara­
kterów, natomiast pod względem sytuacyi ma 
wyobraźnię niezmiernie ubogą. — Nie zadaje 
on sobie nawet wcale trudu, aby ją wynaleźć, 
a jeśli ją nawet, nie szukając znajdzie, to 
lekceważy ją sobie i zaledwie zaznaczywszy 
porzuca, albo przeobraża,'przesadzając, w farsę 
i topi w wybuchu śmiechu. W ten sposób, 
od początku do końca sztuki są tylko chara­
ktery, bez zmiany i bez działania. W ogóle 
w utworach Shawa, akt pierwszy, zawierający 
ekspozycyę, czyni zwykle najlepsze wrażenie. 
Lecz ekspozycya ta trwa ciągle i w odsłonach 
następnych, co oczywiście osłabia zaintereso­
wanie widza; wreszcie sztuka, zaczęta wybor­
nie, z wielkim ferworem, nie dochodzi do ża­
dnej konkluzyi, do żadnego celu, chyba że 
kończy się jakimś nieokreślonym kompromi­
sem lub haniebną porażką ideału, tego oso­
bistego wroga p. Shawa. A jakiż to świat 
przesuwa się przed oczami widza w tych u- 
tworach? Świat żądz przezornych, cnót trwo­
żliwych, w którym złe czy dobre uczynki za­
równo niewiele są warte, wypływają bowiem 
zawsze z jednego i tego samego źródła — 
z samolubstwa. Bernard Shaw nie ma nigdy 
ani jednego słowa pokrzepienia czy sympaiyi 
dla cnoty, której nie poszczęściło się wżyciu, 
dla talentu, który zszedł na mr.nowee, dla 
bohaterstwa, które doznało porażki. I w tern 
może należy szukać przyczyny, dla której 
Shaw nie zdobył sobie, pomimo talentu, trw a ­
łej sympatyi ogółu.

I to jest objaw zdrowy. Bezwzględne 
powodzenie Shawa byłoby niepokojące, a na­
wet niebezpieczne. Produkcja jego dramato­
pisarska w całości wzięta jest niczem innem, 
tylko wypowiedzeniem wojny wszelkim sta­
rym instytucjom społecznym, wszelkim zasa­
dom, na których opiera się małżeństwo, ro­
dzina, własność indywidualna, wszelkim po­
jęciom moralności czy etyki, a nawet idei 
obowiązku. Wczorajszy liberał, dzisiejszy ra­
dykał, postępowiec, nawet najbardziej krań­
cowy, to wszystko zdaniem Shawa zacofań­
cy, gorsi jeszcze od konserwatystów, bo więksi 
hypokryci. Każdy system wychowania jest 
z ły ; żołnierz jest wcieleniem tchórzostwa, 
gentleman to wyzyskiwacz a nawet gorzej, 
to złodziej, który jeśli sam, własnemi rękami 
nie ograbia, to za to jest spólnikiem i ini­
cjatorem krzywd wszelakich. Ojeirc nie jest 
ojcem, lecz zgryźliwym tyranem i rozpustni - '

kiem. Jakąż jest matka wobec córki ? Nie­
nawidzi jej, uciska, ogłupia, a to dlatego, 
źe „jej zazdrości". A córka co czyni ? Górka 
nienawidzi najprzód matki, a po matce, „niema 
nikogo, któregoby hardziej nieeierpiała jak 
siostry starszej". Więc siostry się nienawidzą, 
a oto znów brat, który zaleca się do siostry 
rodzonej, zrazu co prawda nie wiedząc o tern, 
lecz jakże jest niezadowolony, gdy mu otwie­
rają oczy! Wedle Shawa cała „moralność" 
polega na szukaniu szczęścia, a szczęście na 
tem, aby wolno było czynić co się chce.

Nie jest niewątpliwie rzeczą niepożyte- 
czną, jeżeli od czasu do czasu pisarz, obda­
rzony talentem, przyjdzie poruszyć sumienia 
usypiające i zbadać solidność zasad moral­
nych społeczeństwa. To też nie należy zby­
tecznie lękać się zamachów Bernarda Shawa. 
Zasady, które 011 atakuje, przeżyją go, a on, 
niewątpliwie mimowolnie i pośrednio przy­
czyni się chyba do ich ożywienia i odmło­
dzenia w duszach i sumieniach. Możnaby to 
jednak było uczynić inaczej, nie drogą szy­
derczej negacji. Jest jedna z postaci w sztu­
kach Shawa, właśnie ta, w którą, jak mnie­
mać można, sam autor najchętniej się wciela, 
która raniej więcej te wypowiada słowa: 
„Gdy byłem małym chłopcem, objawiałem po­
wołanie na reformatora; niszczyłem ogrodze­
nia i lubiłem podkładać ogień pod księgi... 
Niszczyłem, eo tylko mogłem, gdyż w każdym 
reformatorze jest obrazoburca". Otóż myli się 
głęboko Bernard Shaw! Obrazoburca i refor­
mator to dwie zupełnie odrębne istoty. Ber­
nard Shaw zniszczył, a przynajmniej usiło­
wał zniszczyć bardzo wiele; podkładał ogień 
pod księgi trądycyj i zasad społecznych — 
natomiast nie zbudował nic. A pobłażliwa i 
rozbawiona publiczność uśmiecha się dobro­
tliwie z przewrotnych fantazyj Shawa. Ozy 
równie bezkrytycznie postępują dyrektorowie 
teatru polskiego, karmiąc widzów płodami 
obrazoburczej tendencji Shawa? przesądzać 
nie chcemy. To pewna, że repertoar, w któ­
rym po „Mrs. Warren’8 Profession", nastę­
puje „Życie człowieka" Andrejewa, zdawałoby 
się wskazywać, że w tym szale obrazobur­
cz ym— jest metoda: metoda niszczenia zwła­
szcza w młodych umysłach i sercach wszel­
kich podstaw moralnych, uroku i chęci do 
życia; metoda, ujawniająca się wybitnie w y ­
siłkami rezyseryi w przedstawianiu takich 
utworów, w przejaskrawianiu nawet pewnych 
efektów, byle jak najsilniej uwydatnić nega­
tywną tendencję. Aby się o tem przekonać, 
dość porównać staranność wyjątkową tych 
przedstawień z rażącem zaniedbaniem, wprost 
lekceważeniem utworów klasycznych i swoj­
skich !

„Straciłem wiarę w siebie" — napisał 
niedawno przed śmiercią pewien samobójca 
we Lwowie. Teatr propagujący zasady Shawa 
i Andrejewa z jednej, a z drugiej zmysłową 
swawolę fars w rodzaju „Małgorzatki", musi 
doprowadzić do takiego przesytu... Ładny 
posiew, idący ze sceny polskiej, subwencjo­
nowanej przez kraj i miasto!

GOSPODARSTWO I HANDEL
Sprawozdanie tygodniowe Izby han­

dlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od d. 19 kwietnia do 28 
kwietnia 1909, bez opłaty akcyzowej. (Walu­
ta koronowa). — Pszenica stara 13* 10 do 13 35, 
nowa —•— do —.—, żyto stare 9-— od 
9 30, nowe —■— do —•—, jęczmień bro­
warny 7-75 do 8’75, pastewny 7-80 do 
8T0, owies stary 8-25 do 8-65, nowy — •— 
do — , hreczka — •— do — , kukurudza 
zeszłoroczna — •— do —'—, proso —■— do 
— , groch do gotowania 10 '— do 11’50, pa­
stewny —•— do —•—, soczewica —■— do 
—•—, fasola —■— do —■—, bobik stary 
7‘50 do 8-—, nowy —•— do —•—, wyka 
stara 9-— do 9'50, nowa —•—, koniczyna 
czerwona 7 0 '— do 82- — , biała 38'— do 
58- — , szwedzka 70'— do 80'—, tymotka 32'— 
do 87- — , anyż rossyjski —•— do — , 

—•— do —'—, kminek —■— do 
, rzepak zimowy stary 13'S5 do 14-15, 

Inianka I D — do 11 '25, nasienie lniane 
10'— do 1O50, nasienie konopne 8'50 do 
8'75, chmiel 27-— do 87'—, nowy —' — 
do —' —, nafta zwykła 12'— do 18'—, sa­
lonowa 1 4 '— do 16'—, wosk ziemny —■— 
— , wszystko za 50 kilogramów, płótno 
— do — . skóry surowe — do — •—, 
spirytus 10.000 litr procentowy gotowy kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
5 P — do 5P50, ekskontyngentowany 82'25 
do 82-75.

.INIA

=  Z Wiednia donoszą: Prezydent ga­
binetu węgierskiego, dr. Wekerle wręczy# 
wczoraj Nąjj. Panu prośbę o d y m i s y ę  g a ­
b i n e t u .  Naij. Pan przyjąwszy prośbę, pole­
cił gabinetowi dalsze prowadzenie agend.

Jak głoszą, był następnie dr. Wekerle 
na audyeneyi u Najd. Arcyks. Franc. F er­
dynanda. Dr. Wekerle rozmawiając po au- 
dyencyi z redaktorem W. Allg. Ztg., oświad­
czył mu, że Nąjj. Pan przed powzięciem 0- 
statecznego rozstrzygnięcia chce zasięgnąć 
opinii u rozmaitych polityków węgierskich. 
Odnośne zaproszenia wkrótce będą wysłane.

— Matin donosi, że Rada ministrów 
wydała konieczne zarządzenia, celem zapo­
bieżenia n i e p o k o j o m  w d n i u  1 m a j a i 
niedopuszczenia do przerwy w służbie tele­
graficznej.

=  Belgradzkie Zwono dowiaduje się, 
że w najbliższym czasie nastąpi z j a z d  k r ó ­
l a P i o t r a  z k r ó l e m  F e r d y n a n d e m  
na granicy serbsko-bułgarskiej.

=  Zastępcy mocarstw trójprzymierza 
wczoraj po południu wspólnie wyrazili rzą­
dowi bułgarskiemu życzenia swych rządów 
z powodu uznania n i e z a w i s ł o ś c i  B 11I- 
g a r y i .

Jak słychać, na wyraźne życzenie króla 
Ferdynanda oficjalny tytuł jego nie będzie 
opiewał: „Król bułgarski", lecz „Król Buł­
garów".

=  We wczorajszych w y b o r a c h  u z u ­
p e ł n i a j ą c y c h  do S o b r a n i  a wybrano 
20 kandydatów rządowych, a 8 opozycyjnych. 
Wybory odbyły się w spokoju.

rpTt
rmm gazety l i  mm

Wiedeń, 28 kwietnia. P. Minister skar­
bu, dr. Biliński przedłożył dziś projekty ustaw : 
w sprawie zmiany niektórych postanowień 
o podatku od wódki, w sprawie podwyższe­
nia podatku od piwa, w sprawie nowego 
uregulowania przekazań funduszów państwo­
wych do funduszów krajowych i w sprawie 
zniżenia wymiarów realnych. P. Minister 
skarbu zabrawszy głos zaznaczył, że to, co 
Rząd obecnie czyni, nastąpiło po szczegóło­
wej rozwadze. P. Minister zapewnił, źe nie 
jest prawdą, aby sanacja finansów krajów 
tworzyła tylko pretekst do przeprowadze­
nia wielkiego planu fiskalnego; jakoby to, 
co państwo zyska więcej w dochodach przez 
te przedłożenia, miało pójść na potrzeby po­
lityki zagranicznej. Zapotrzebowanie polityki 
zagranicznej można oznaczyć kwotą 12 mi­
lionów koron rocznie. P. Minister wskazuje, 
że roczny wzrost dochodów budżetu pań­
stwowego wynosi 100 milionów koron, a 
wzrost wydatków wynosi okrągło 165 milio­
nów koron, tak, że właściwie normalnie znaj­
dujemy się w deficycie.

P. Minister mówi dalej.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 28 kwietnia. Prognoza na 29 

kwietnia. W G a l i c y  i w s c h o d n i e j :  Prze­
ważnie p o c h m u r n o ,  ożywione wiatry, cie­
płota spada, pogoda niestała.

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  Pochmur­
no, ożywione wiatry, chłodno, zmiennie, 
zwolna pogoda polepsza się.

Wiedeń, 28 kwietnia. Wiener Ztg. ogła­
sza: Nąjj. Pan sankcjonował uchwaloną przez 
Sejm galicyjski ustawę, uzupełniającą posta­
nowienia § 18 ogłoszonego Cesarskim paten­
tem z 26 lutego 1861 r. statutu krajowego 
galicyjskiego.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
twierdził zmianę statutów, uchwaloną przez 
walne zgromadzenie akcyonaryuszów Towa­
rzystwa „Galicja" w Drohobyczu 21 gru­
dnia 1908.

Budapeszt, 28 kwietnia. We wczoraj- 
szein ciągnieniu obligacyj węgierskiego Ban­
ku hipotecznego padła główna wygrana
300.000 koron u a seryę 1718 nr. 63 bj.

Rzym, 28 kwietnia. Policja ustaliła 
tożsamość owego mężczyzny, który niedawno 
został zamordowany wśród tajemniczych oko­
liczności. a którego zwłoki znaleziono w ku­
frze na Yia Frottiua. J-s t  to niejaki Edmund 
Talantow z Żółkiewki w pow. krasnostaw­
skim w Królestwie Polskiem. Popełnił on 
kilka morderstw zagranicą i uciekł z Ros- 
syi. Przypuszczają, że go zamordowali jego 
towarzysze.

Katania, 28 kwietnia. Angielscy kró 
lestwo i rossyjska carowa-wdowa odjechali 
wczoraj rano do Palermo.

Sofia, 28 kwietnia. Od dwu dni prze­
chodzą przez granicę masowo zbiegowie tu ­
reccy, po większej części żołnierze. Rząd ka­
zał ich wolno puszczać, jednakże zamierza 
poddać ich pod nadzór, (aby zapobiedz wszel­
kiej agitacyi).

Stan rzeczy w Turcyii
Konstantynopol, 28 kwietnia Słychać, 

że Abdul Hamid wybrał pałac Czaragan na 
rezydencyę a dodał, że dlatego wybiera go,

ponieważ spędził tam najpiękniejszy cza 
swego życia. Abdul Hamid postawił waru­
nek, aby go nie przewożono ulicami, lecz 0- 
grodami. To zdaje się było głównym powo­
dem wyboru owego pałacu. Abdul Hamid 
oświadczył do posłów, a następnie do oto­
czenia, że zwrot, jaki nastąpił uważa za zrzą 
dzenie losu. Zdaje się on być fatalistą.

Konstantynopol, 28 kwietnia. Jeni 
Gazetta donosi, że sułtan Abdul Hamid ma 
być przewieziony do Salonik

Konstantynopol, 28 kwietnia. Zwraca 
uwagę fakt, że sułtan Mehmed podczas ce­
remonii przysięgi był w ubraniu cywilnem 
Odpowiada to jego dotychczasowym zwycza­
jom. Z powodu wstąpienia na tron nowego 
sułtana dzisiaj jest oficjalne święto, wszyst­
kie urzędy są zamknięte, wieczorem będzie 
iluminacja. Mimo stanu oblężenia wolno lu­
dności zostać na ulicach o 2 godziny dłużej, 
do 10 wieczorem. Fakt wstąpienia sułtana 
na tron podano telegraficznie do wiadomości 
wszystkim dyplomatycznym misjom zagrani­
cznym. Od wczoraj nadchodzą liczne depesze 
do sułtana, zgromadzenia narodowego armii 
i Porty.

Słychać, źe nowy sułtan pozostawił 
parlamentowi wybór pierwszego swego se­
kretarza i pierwszego szainbelana.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Rossyi.

Warszawa, (Tel. pryw.). 28 kwietnia. 
Onegdaj rano polieya dokonała szeregu ma­
sowych rewizyi po ulicach i aresztowała kil­
kanaście osób.

Warszawa, 28 kwietnia. (Tol. p ry  w.). 
Tutejsi działacze rossyjscy popierający pro­
jekt odłączenia Chełmszczyzny czynią zabie­
gi. aby projekt t<-n rozpatrywany był w Du­
mie jaknajrychlej, póki w Królestwie Pol­
skiem istnieje jeszcze ochrona wzmocniona. 
Zdaniem tych działaczy po zniesieniu ochro­
ny Polacy skorzystają ze stosunków normal­
nych i przeprowadzą agitacyę wśród ludno­
ści prawosławnej i katolickiej, aby zaprote­
stowała przeciw odłączeniu Chełmszczyzny. 
Mogłoby to oddziałać niekorzystnie na prze­
bieg sprawy w Dumie. Utrzymanie ochrony 
wzmocnionej przyczynie się nadto może do 
uspokojenia w Królestwie, w razie uchwalenia 
przez Dumę odłączenia Chełmszczyzny. Dzia­
łacze rossyjscy obawiają się, iż akcya odłą­
czenia może wywołać w kraju poważne za­
burzenia.

Łódź, 28 kwietnia. (Tel. prym.). Głó­
wny sąd wojenny uchylił wyrok sądu wo­
jennego skazujący 14 osób na śmierć z po­
wodu udziału w zamordowaniu fabrykanta 
Silbersteina. Ponowna rozprawa ma się od­
być w innym komplecie sędziów.

Petersburg, 28 kwietnia. (Tel. pryio.). 
Posłowie do Dumy z prawicy zebrali się 0- 
negdaj -wspólnie z nacjonalistycznymi człon­
kami Rady państwa i postanowili starać się 
o audyencyę w Oarskiem Siole w celu prze­
prowadzenia zmiany ordynacji wyborczej do 
Rady państwa w 9 guberniach zachodnich.

Petersburg, 28 kwietnia. ( Fet. Ag.). 
Ukaz carski znosi urząd generał gubernatora 
prowincyj bałtyckich.

Ty flis , 28 kwietnia. Donoszą tu, że 
część oddziałów wojsk z Alaksandropolu i 
Erywaniu, przydzielonych do ekspedycyi do 
Persji, przekroczyła granicę.

Helsingfors, 28 kwietnia. Dzienniki 
donoszą, że dzisiaj wszyscy senatorowie de­
partamentu sądowego podali się do dymisyi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 28 kwietnia 1909. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscoursc). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 640*50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 751*—, Akcye Anglobanku 
294-50, Akcye Unionbanku 544'—,’ Akcye 
Landerbanku 443' — , Akcye Bankvereinu 
525 75, Akcye Bodencredit 1083'—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego —•—, 
Akcye kolei państwowych 700-50, Akcye 
kolei Południowej 107*25, Akcye kolei Elbe- 
thal 460'—, Akcye kolei Północnej 5400'—-, 
Akcye kolei czerniowieckiej 558-50, Akcye 
Alpiny 670 50, Akcye Rima Muranyi 570-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2567*—■. 
Akcye Fabryki broni 646 —, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 335-—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 568*—, 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi 94-90, 
Renta majowa 95 80, Austryacka Renta ko­
ronowa 95-70, Węgierska Renta koronowa 
92-90, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 94‘20, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 94- — , 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 99 50, 5-prc. Listy Banku hi­
potecznego 110*—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 95-—, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100-—, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-—, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 95’— .

Odpowiedzialny redaktor:
A d a ra K r e e h o i f i e e k i .



Olbrzymi wybór w eła i jedwabin na suknie, 

kostyumy i bluzki damskie — zefirów_^^_płóeien 

angielskich oraz bielizny stołowej — poleca firma

A m t o n L i  U w i e r a
Lwów, ul. Halicka L 10

(nowy lokal obok dotychczasowego)

T o w a r  d o b o ro w y — cen y  n ad ® w ycz a j n is k ie .

O U E I E H M Z A
pod

„W oiem  D rsym ałj66
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

1 U D Y 8 U W A  P 0 D H A Ł I C 2 &
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a ,  1,  5,

i f e s y c l B

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tamo.

NADESŁANE.

Specjalista chorób Berwowych
D p « ś w x t ^ ł s m : x

powrócił i ordynuje Puńska 11 .

Bracia Tercyarze sw. mw
Przytulisko ubogich

L w ó w ,  n i .  K l e p a r o w t a  15.
f-

Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. —- Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera meble 

i  odwozi zreperowane

m

DOM BANKOWY
S o k a l  i  U l i e n
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p r a y  n L  E f I M s f e l e g o ,

JE JELl llladl
w  JKe-k^pa-mciras.

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym płaeem i  ogrodem, z eałem

urządzeniem (także na zimę)
do s p m d n it iA

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

S > r .  J A M  Ł A T I I I K
ordynuje od maja do października

" w  X X a = a , i ? l ^ t o j a ,d l s E i ©  
„ R A F A E L 44.

w w w w w W w  w  W W W

ier Słowacki!
Komitet obchodu eetnf-j rocznicy urodzin i. Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki
S. W. Niemojówskiego we Lwowie.

Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemoiowskiego 

we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 kwietnia 1909.

Hotel George’a.
PP. Onufry Horodyński ze Szezurowie, 

Kazimierz Marmorosz z Karowa, Józef Sta- 
rowiejski z Krakowa, Władysław Serwatow- 
ski z Jezierzan, ks. Stanisława Jabłonowska 
z Bursztyna, JE. Edward Peigl z Wiednia, 
Konstanty Kownacki z Switarzowa, Rudolf 
Kownacki z Czernicy, dr. Józef Kreisberg 
z Drohobycza.

Hotel Europejski.
PP. P. Kalkstein z Siedliszowic, A. 

Theodorowicz z Żukowa.
Hotel Victoria.

PP. F. Turowski z Tarnawy niżnej, M. 
Zagórska z Perespy.

Hotel Imperial.
PP. B. Smiałowski ze Stojaniec, T. 

Weydlich z Krakowa, dr. H. Rosenbusch 
z Drohobycza.

Hotel Francuski.
PP. K. Zinkiewiez z Krakowa, J. Krzy- 

sztofowiez z Artasowa.

€  JE  N  N  I  M

lw o w s k ie ]  \śj b a n d lo w s ]  i p r z i s n y s ł s w i ] .
Lwów, dnia ,‘:8 kwietnia

I .  Akeye as  *atEk$.
Basku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
p.aairu gai, dla handlu i patem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
iiol. Lwów-Czern.-Jaosy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
K sbryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

l \ ,  I i l f t j  sa s taw se  za lOOfcor, 
h g- 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

4l]s r>r. r los w 50 i. 
: n n 4 pre. ; 801. po 200 k.

kra 4'Tgpr. „ los w 51 1. 
'  „ 4  pr. „ ios w 57 1.

Tnw. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m is y a ) ..........................  •

Tcw. kred. galio. zisensk. 1  pr. 
ios w 41!/a la t . , . . . .  
i  pr. fos w 58 l a t .....................

Oblijfi ze 100 kor.

Gai. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
KesaanfilHe Ban. kr. o pr. (2 sin.)

„ „ 4‘/ ,p r .(3 « n .)
r n 4 Pr- (4 aBa ) 

Kol. Ioj;:-.lne dtto 4 pr. . . . , 
Poiyeafi kr. 4 pr. po 200 kor.

i  roku 1 3 6 5 ................................
F-.Gyszkri ss. Lwowa 4 pr- •

4 h * w . t .  
szkolna kraj. 4 pr. z 
r. 1908  .....................

Vt. W,y.
iii Ksakoat, po A  ^  (40 ka#.)

Y. S s& sty .
D tósi cesarski . . . . .
SO f r a n k ó w ł a ....................
lSO jfnbli rossyjskieh srebrnych 
„ „ „ papierowych

100 marsk niemieckich , .

płacą
waiutą koroa.
K h K h

562 — 593 —

390 — 400 -

555 — 563

410 - -------

109 60 110 30
© 99 10 99 80
też 93 70 94 40
<u B>0 — 100 70
<3= 94 50 %  30
m
•vt 96 50 -------
o
łisj 06 50 _

94 8o 94 sO

0
m
0 97 50 98 K-
m* 101 - 101 70
0 — — —

te yo 90 100 60
93 70 94 40

m 93 30 94 -
©

V* ł?4 70 95 4C
SI 30 33 -
S-3 50 ?4 -

94 25 94 95

108 -- 110 ■

I i  20 11 38
19 04 19 30

$50 - 352 -
251 - ŚilÓ
117 - 117 40

g i e ł d y  w i e d e i | p M ® j ,
O sia 26 kwietnia 1908

A. Ogtlaj iiug  ga&stwe, żądają
Jednolity dług państwa w basksot,

m fc j- l ii to p M .....................................95 50 95 70
styczeń l ip ie c .....................................96'50 95170

Jednolity dług państwa w srebrze
is ty - a io r p i ta .....................................99*40 99-40
kwieeisś -B aź4sl*nalk .....................99 '5  99*45

itoroKOwa waleta. płacą zą
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —

,  „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 155*— 169-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 215 90 219-90 
„ „ 4864 po 100 zł. . . 2 8 0 --

„ 1864 po 50 zł. . . 2 8 0 --  -----
Listy za8 t.do inenpańst.po l20zł.5pr. 888-— 890 —

14. D łu g  państw a (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. . . . . . . , il<5'40 116-00

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. .  ............................95-50 95 70

C. O bligacje  kolejow e.
Koi. Amyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Uesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5”/* Pr - (ostemp. akeye) . . , . 
Kol. Cesarza Franciszka .Józefa za 

100 zł. 5’/i pi. . . . . . . .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostemp. akeye) . . . . . . .
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r....................

95-50 

115-70. 

454-5!) 

118-80 

95-70 

95-60

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).

9650

116-70

468-50

119-20

96-70

96-60

rdynanda aa .

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  
Kol. Czeskiej 2aeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ............................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda am, 

s r. 1887, 4 pre. ( s r .) .
Kol. północnej cas. Ferdy

s r. 1887, 4 p r e . ..........................
Kol. aćłaoensj ees. Ferdynanda em. 

z r. 1888, 4 pra. . . . . . .
K/żl, północnej cas, Ferdynanda sn .

s t. 1891, 4 pro.  .....................
Kol. pćłuoessj es*. Ferdynanda ess.

a r. 1898, 4 pre.................................
Su-L półnoesej ces. Ferdynanda esa.

s r. 19-04, 4 pre.................................
Kisi bukowińskiej lokaLjij za 400

kor. 4 p r..............................................
Eoi. g&Iio. Karola Ludwika 4 pr. . 
KcL iwowsk<M»;eza.-jMskiej s  roku

i m  4 » r . ..................... .....
Kel. A r^rks. Rudolfa (Sfti.Kka»i£er-

104-— 1 0 5 -

96-35 97-25

90-05 97-05

97--~ —*—

96-70 97-70

96 80 97-80

96 35 87-35

96-45 37-45

96-30 97-30

96-40 97-40

94-60 95-60
9 6 - 97*-

96-50 ¥6-50

116-60 118 60g st)  sa  t m  m t !  4 pr.
© ta g  (krajów korony węgierskiej).

•'ig.- aJot* t e s h  sa 100 zł. 4 pr. . 100-05 100 30 
» s a w wal. ker. 4 pr. —- -  —
s obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 142-50 146 50
„ poź. firem. za 100 zł. (300 kor.) 198 25 202-25

‘ ,  „ U  zł. (109 kor.) 198-25 202 25

koronowu w suita

Kroaeyi i Sławonii 
W ęgier za 100 zł. 4 pr.

los

los

Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 pr. . . . . 
Bukowińskie obi. propinaeyjn*

za 100 zł. 5 p r............................. .....
Gal. poź. kr. z l-oku 1893 4 pr. . .
Gal, obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ........................
B aata włoska za 100 lirów (98 ko­

ron) * pr. . . . . . . . .  .
Poż. aerb. prem, za 100 frank. 2 pr. 
tureck ie  obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  aaa tsw se . Oblig. hipoi, i listy dłuż; 
(za 100 sł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4*/« pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 

* „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ * „ „ 1889 3 pr,

Sukow. zakł. kred. ziem. los S pr.
» łł n w n 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 sr . 
» » » » 1°» 50 I. 4‘/s pr. ,l
H n n n n 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
s 8 8 4 pr. los. 411*4

« 4 ęr. star* . „
Banku kraj. dla Galicy: Lodomaryi 

41/, pr. 511/, la t sswrotK* . . . 
Banku krajowego oblig, Ieksysk. 3

smisya 43 l a f  4D9 p r .......................
Banku kr. icay 57’-;, I. za 200 k. 4 pr. 
JkBStrc-Wfg. bas ku' 50 la t 4 *s>r, . . 

s ,, $9 la t w. k. 4 nr.

Tow. żegL par. po Oasaiu xm 40f> i 
10.000 EL. 4 pr. .

Tow. żegl. par. po Dna. E e l 1 . 1888 pr. 
Kolej Lwow-G**r%.-3£«£y s 1 . 1884

sa 300 s i ..............................................
Kolaj Lwów-Czerń, z r, 1884 s* 305

sł. i  p r . ..........................................
Gal. kol. lak. wschód, sa 100 ®f. 4 pr. 
W*g. gał. B'*l. «*,. 1670 »  299 *5.5 pr. 

,  \  „ ,  18S8 « 4p?.

Losy (sa sstakę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 e i . . . 
Zakład kred., dla hand l. i  ■ze.m.l.OS zł. 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . . 
Pożyczka miasta Insbruku 30 sŁ . 
Losy miasta Krakowa 20 sł. . . .

pracą ządają

fjne.
9350 94-50
93 25 94 25

akt.
108-20

94-05 95*06

108*- _•_
94-59 95*50
97 40 98*40

91-40 92-40

_•__ _•__
84-75 100-75

164-0 i 165 05

listy dłużą*

10050 101 50
94-40 95-40

278 - 264- -
27159 277-50
100-60 101-80
94-50 95-50

109-75 110-25
99-25 99-75
8 4 - - 95- -•
98 90 84-60
85 10 9610
35'2* 98 26

100-— 100 70

9990 100-90
98-75 94-75
96-25 SS 25
86-50 99-50

1 1 3 -- 1 1 4 --
113-— 114-—

88-90 89*90

84-75 95-75
— -- — --

151*50 192-50
¥9-75 ~~--_

20-50 22-50
465" — 478-—
1 5 0 - 1 0 0 -
105"— _•„
100 — 1 1 0 -
6 7 - 7 3 - -

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k.................................  195-— 205-—
Czarw. krzyża austr. tow. 10 zł. . . 50 50 54-eO
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 30-90 33 90
Losy fuad, Areyks. Rudoifa 10 zł. . 65-— 71*—
Salina 40 zł. m. k ..................................248--- 256*—
Poźyczk* miasta Salzburga 20 zł. . 98-— — •—

L.. Aaay® banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. .
Peszt. Banku hand.1. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przom.
Węg. Banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor.
Galie, b-unku hip. 300 zł. . .

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 
„ Związku (Cnionbank) 200 zł 

Czeskiego baaku związkowego 100 
Zivnosteńska banka 100 zł. . .

l i .  AJkeyc Przedsiębiorstw transportowych.

. 284*26 29535

. S390-- 3400 —
. 830*— 6 3 7 --
. 741-35 743-25
. 5 3 5 - 6C0 —
. 5 8 5 -- 5S7-—

t. 395'— 400-—
t. 440 60 44.160
. 1775-- 1786 -
t. 54125 542 25
t. 244 50 845-50
. 543 50 243 50

Buk. kol. lok. ako. pierw. 200 zł. .  418-—
8 n n akeye zakład. 200 zł. 396-— 

Kolei półn. ces. ie rd . 1000 zł. mk. 5390-— i 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł 403"—

8 Lwów-Ozem.-Jassy 200 zł. . 567-—
* Lwów - Kleparów - Jaworów lok.

400 kor............................................  345- -
Austr, Tow. żegl. na Dunaj u óOOsł »k , 902-—

450*- 
4 2 0 -  

5418- — 
407* - 
559 50

355 
¥07 -

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zi. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 ii . .
Schodif.iey 500 kor.................................
T«VMk. zarz. tytonio.ł, 300 Lasków 
Tt-YslL tow. kop. wę;«l* 72 sł,

K . W 3 re  « i i>.

B erlin sa 10-5 marek & pr. , . 
Londyn ss 10 funt. s#;t. A pr. . 
Paryż sa 100 Irasków . . ” . . 
Petersburg za 103 rubli 6*/s pr. 
K k a ieck ie  bask l . . . .
Włoski* banki . . . . . .
Fra?*s«ekl« h a s l i . . . . .
S.T«r.v<f«:sęie . . . .

G.  s i r<'%

69ó-— 701 — 
558-— 5d8 — 
677 75 678 75 

256b — S575 — 
436 — 435 — 
3 3 5 --  336 50 
570- -  m  -■

-.-weg. 8 gald. sfet* aoaeta
3 0 -fran k o w k a ...............................
20 -saa rk ó w k a ...............................
Rossyjski półim peryał . . . . 
Nieaj. banknoty za 100 marek . 
Włoski* banknoty za 100 lir. . 
Burda

239-50 339-80
95 10 95-30

251 50 25250
117-13V, U7-32A
94-60 94-65

95-i2‘/t 95-30

7-
11-33 l i  37

1901 19-04
23-43 23-49

117181/, łl7-32*/s
94-50 24-70
2-51% 2-527.

a g  m  i m  j m  . i i  a j  k  - »  w  -

L i c y t a c y e .
L. cz. E. 471/8 (26) (4021 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie masy konkursowej Nachu- 

ma Lówa zastąpionej przez zarządcę Szymo 
na Maschlera i na żądanie Klaudyusza An- 
germana, odbędzie się dnia 13 maja 1909 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33, stosownie 
do przepisów §§ 272 do 280 ces. pat. z 9 
sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. p. p. licytacya 
w celu zniesienia współwłasności realności 
lwh. 416 ks. gr. gm. kat. Sędziszów i real­
ności lwh. 200 ks. gr. gm. kat. Góra rop-

„Gazeta Lwowska" Nr. 96 z

czycka objętych wraz z przynależytościami. 
Realność whl. 200 gm. Góra ropczycka skła­
da się z budynków fabrycznych po dawnej 
cukrowni i z gruntów pod uprawę, realność 
zaś lwh. 416 gm. Sędziszów składa się tylko 
z gruntów pod uprawę.

Wartość realności lwh. 200 gm. Góra 
ropczycka zapodana jest na 40.000 kor., zaś 
wartość realności lwh. 416 gm. Sędziszów7 
na 6106 kor.

Poniżej tej ceny szacunkowej sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku-

dnia 29 kwietnia 1909.

pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 34. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ropczyce, dnia 14 kwietnia 1909.

L. cz. E. 1355/9 (4041 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Kałuszu, zastąpionego przez adwokata dr. 
Staneckiego, odbędzie się dnia 24 maja 1909 
o godzinie 8*30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali Nr. 111. w Kału­
szu, licytacya całej realności lwh. 231 gm. 
Petranka złożonej z domu, stajni i około 12 
morgów gruntu.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta' 
cyę, jest ocenioną na sumę 8400 kor. 

Najniższa cena wynosi 5600 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 5 kwietnia 1909.

L. cz. E. 99/9 (4) (4046 2— 8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie kasy oszczędności m. Bia­
łej, odbędzie się dnia 21 maja 1909 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 5 gmachu magistratu 
licytacya 2/162 części realności lwh. 899, 
całej realności lwh. 2058 gm. Jeleśnia Sala­
mona Drengera własnych.
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Nieruchomości wystawione na licyta- 

cye są ocenione na 18.400 kor. 50 hal.
Najniższa cena wynosi 9200 kor. 25 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta przejrzeć mo 
żna podczas godzin urzędowych w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 5.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Żywiec, dnia BO marca 1909.

L. cz. E. 2715 8 (6) (8962 8 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mariem Feit, odbędzie się 
dnia 18 maja 1909 o godzinie 8 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu 
rze Nr. 3 w Ottynii licytacya połowy real­
ności lwh. 1624 ks. gr. gm. kat. Ottynia 
składającej się z parceli budowlanej, na któ­
rej pobudowany jest dom mieszkalny podle­
gający podatkowi domowo - czynszowemu i z 
parcel grunt. 448, 450/1 i 452.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 5323 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 2661 kor. 87 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokóły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przerzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamianr- 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w stedzibb 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 9 kwietnia 1909.

L. 12.300/09 (3982 2 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Samborze podaje niniejszein do powszechnej 
wiadomości, że przez publiczną lieytacyę wy­
dzierżawi się pobór podatku konsumcyjnego 
od wina w okręgu dzierżawnym Drohobycz 
Borysław w powiecie drohobyckiego urzędu 
podatkowego, na przeciąg czasu od dnia od­
dania tej dzierżawy do końca roku 1909 
pod następującymi warunkami:

1. Licytacya odbędzie się dnia 21 ma­
ja 1909 o godzinie 9 rano w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Samborze, a gdyby 
się sprawa w tym dniu nie skończyła, w 
późniejszym czasie, który oznaczy się później 
i poda się do wiadomości przy licytacyi.

2. Cenę wywołania stanowi roczna 
kwota 11.400 kor. 77 hal. rocznie.

Pisemne oferty należy wnosić opieczę­
towane przed licytacya do naczelnika c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze do 
godziny 9 rano dnia 21 maja 1909 a skoro 
ustna licytacya się ukończy, zostaną te ofer­
ty otwarte i ogłoszone.

Otwarcie pisemnych ofert nastąpi dnia 
21 maja 1909 o godz. 12 w południe.

Dzierżawca obowiązany będzie do u- 
iszczenia dodatku krajowego we wysokości 
30 prc. czynszu dzierżawnego.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 2L kwietnia 1909.

L. cz. E. 3754/8 (9) (4025 2—2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­
dności, odbędzie się dnia 25 maja 1909 o 
godz. 9 prznd południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6, licytacya a t o : 
a) 1 5 części realności obj. lwh. 26/1. gm. 
Sniatyn ocenionej na 2108 kor. a składają­
cej się z pb. 354 obszaru 6 ar. 26 m2, na 
której stoi dom mieszkalny z drzewa blachą 
kryty, tudzież oficyny i drewutnia.

Najniższa oferta wynosi 1054 kor., b) 
1/5 części realności obj. lwh. 73/1. gminy 
Sniatyn ocenionej na 1708 kor. 60 hal., 
a składającej się z pb. 2048 obszaru 2 ar. 
95 m2, na której stoi dom mieszkalny z 
drzewa blachą kryty drewutnia i wychodki.

Najniższa oferta wynosi 854 kor. 30 
halerzy.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
™&j$cy chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia teg< 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 5 kwietnia 1909.

L. cz. E. 683/9 (4040 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salamona Reinharza, odbę 
dzie się dnia 17 maja 1909 o godzinie 8'30 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w sali Nr. III. w Kałuszu licytacya realno 
ścd lwh. 914 gminy kat. Kałusz złożonej z 
domu i gruntu budowlanego.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na sumę 5130 kor.

Najniższa cena wynosi 2565 kor.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 5 kwietnia 1909.

L. 248 (27) YIIL/b (4086 1 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy mate- 
ryałów faszynowyeb do budowli na rzece 
Sanie pod Dynowem-Bartkówką w km. od 
234.680 do 2-32.220 zezwolonych przez c. k. 
Ministerstwo robót publicznych do 1. M. 
379 X. b. (18.739) ex 908 i c. k. Namie­
stnictwa z kwietnia 909 1. 189 (27) VIII. b. 
wykonać się mających w latach i 909, 1910, 
1911 i 1912, odbędzie się dnia 13 maja 1909 
o godzinie 12 w południe (czas kolejowy) 
rozprawa ofertowa w Ekspozyturze c. k. Kie 
rownictwa budowy regulacyi Sanu w Dy­
nowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

9.500 m3 faszyn wiklowyeh.
19.000 m 3 faszyn lasowych,
285.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 66.500 kor. ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo budo­
wy regulacyi Sanu w Dynowie i może 
być w razie zwiększenia lub zmiejszenia 
zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmiejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek pre- 
tensyi do Skarbu państwa w razie zmiejsze­
nia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. Kierowni­
ctwie budowy, gdzie także do godziny 12 w 
południe oznaczonego na rozprawę dnia, ma­
ją być wnoszone oferty sporządzone ściśle 
według przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
dyum w kwocie 2.000 koron, wr gotówce lub 
pupilarnych papierach wartościowych, obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażonej cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopatrzo- 
ne znaczkiem stemplowym lub w wadyura, 
niesporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych dla różnych 
materyałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1909.

(Wzór oferty.)

Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję się (my) w latach 1909, 
1910, 1911 i 1912, dostarczyć w terminach 
przez c. k. Kierownictwo budowy regulacyi 
Sanu w Dynowie oznaczonych, materyały 
faszynowe do budowli regulacyjnych na Sa­
nie pod Dynowem - Bartkówką w kim. od 
234.638 do 232.220 w ilości i pod warun­
kami podanemi w obwieszczeniu za opustem
.............................................(cyframi i słowami)
odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi fnam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W Dynowie, dnia 13 maja 1909.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

(4089 1— 8) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6. — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 3 maja 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: części składowe i
przybory do instalacyi światła elektry­
cznego, towary korzenne, rowery, gra­
mofony, płótna, meble i towary galan 
teryjne, oraz maszyny drukarskie, kape­
lusze i maszyny do szycia.

Wtorek 4 maja 1909 od iO do 12 godz. 
przed południem: meble, dywany, obra­
zy i kosztowności, fortepian.

Środa 5 maja 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: fortepian, meble 
srebro.

Czwartek 6 maja 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, fortepian 
różne sukna.

Piątek 7 maja 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble i kasa.

Sobota 8 maja 1909 od 3 do 8 wieczorem: 
różne tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacya w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 26 kwietnia 1909

L. cz. E. VI. 4091/8 (12) (4059)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Krausa i Kata­
rzyny Małeckiej, odbędzie się dnia 19 maja 
1909 o godzinie 10 przed południem w są 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 3, li­
cytacya realności lwh. 91, 889, 913 i 954 
gm. Strusina.

Realność lwh. 91 gm. Strusina ocenio­
na jest na 907 kor.

Realność lwh. 889 gm. Strusina oce­
niona jest na 4941 kor. 75 hal.

Realność lwh. 913 gm. Strusina oce­
niona jest na 10.376 kor.

Realność lwh. 954 gm. Strusina oce­
niona jest na 400 kor.

Gdy wszystkie powyższe realności sta­
nowią jedną całość gospodarczą, przeto sprze­
dane zostaną razem jednemu i temu samemu 
nabywcy.

Najniższa cena wynosi co do wszystkich 
powyższych realności wynosi 8312 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne odnośnie do real­
ności lwh. 91, 889 i 954 gm. Strusina, któ­
re się niniejszem zatwierdza, oraz warunki 
licytacyjne co do realności lwh. 913 gm. 
Strusina i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie u:* tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
adu z aa>i e s«kałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 10 kwietnia 1909.

L. cz. E. 95,9 (4) (3969)
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Józefa Habe- 
ryka jako Karolowi i Józefie Haberykom o 
zniesienie współwłasności realności, odbędzie 
się dnia 26 maja 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 5, licytacya realności lwh. 630 
is. gr. gm. kat. Spytkowice obj. stanowią­
cej własność Józefa Haberyka w 2/4 czę­
ściach a własność Karola i Józefy Habery- 
ków po 1/4 części a składającej się z pgr. 
1364 rola, stojącego na niej domu, stodoły i 
wozowni.

Cena wywołania wynosi 8000 kor. i 
poniżej tej ceny sprzedaż do skutku nie 
przyjdzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 80 marca 1909.

G. Zl. E. 7786-8 (12) (3949)
Yersteigerungs-Edikt.

Auf Betreiben der Firma Gebrtider 
Deutsch in Bielicz jertreten durch Dr. Ju- 
lius Rossler, Adrokaten in Bielitz findet am 
26 Mai 1909 jormittags 10 Uhr bei dem

unten bezeichneten Geriehte, Zimmer Nr. 27 
in hiesigen Geriehte die Yersteigerung a) 
der Halfte der Realitatet E. Z. 113 der Ka- 
tastraigemeinde der Stadt Tarnopol beste- 
hend aus Bauparz. 323, 325, b) der RealitatE. 
Z. 659 derselben Gemeinde bestehendaus aus 
Bauparz. 322 auf welcher sich < in Eaus be- 
findet, und c) der Halfte der Realitąt E. Z. 
1912 derselben Gemeinde bestehen aus 
Bauparz. Nr. 997/2, auf welcher słch ein 
Naphtamagazin befindet, statt.

Die zur Versteigerung gelangenden Lie- 
genschaften samt Zubehor sind: 

ad a) auf 3811 K. 50 h., 
ad b) auf 7623 K , 
ad c) auf 930 K. 75 h. bewertet.
Das geringste Gebot betragt: ad a) 

1905 K. 75 h., ad b) 3811 K. 50 h., ad e) 
465 K. 88 h., unter diesem Betrage findet 
ein Yerkauf nicht statt.

Die hiermit genehmigten Yersteige- 
rungsbedingungen und die auf die Liegen- 
schaften sich beziehenden Urkunden (Grund- 
buehs - Hypothekenauszug, Catasterauszug, 
Schatzungsprotokolle u. s. w.) kónnen von 
den Kauflustigen bei dem unten bezeichne­
ten Geriehte, Zimmer Nr. 32 wahrend der 
Geschaftsstunden eingesehen werden.

Rechte, welche diese Yersteigerung 
unzulassig machen wurden, sind spatestens 
im anberaumten Yersteigerungstermine vor 
Beginn der Yersteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden konnten.

Yon den weiteren Yorkommnissen- des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an der Liegen- 
schaften Rechte oder Lasten begrtindet sind 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begrundet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kentnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be­
zeichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbevollmachtigten namhaft machen.

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung III. 
Tarnopol, am 5 April 1909.

L. cz. VIII. 234/9 (8) (4008)
Dnia 27 maja 1909 o godz. 9 przed 

południem, w biurze Nr 7, odbędzie się, li­
cytacya realności lwh. 742 ks. gr. gminy 
Torki.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 1870 kor.

Najniższa cena wynosi 1246 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzm urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
s ąd u a am i eszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 16 kwietnia 1909.

D. L. Namiest. IX.-b. 29/16 (8) ex 1909
(4087 1 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy i zmon­

towania żelaznej konstrukcyi wraz z archi- 
tektonicznemi ozdobami trzeciego rządowego 
mostu drogowego na Wiśle między Krako­
wem a Podgórzem, który leży około 100 m. 
powyżej mostu kolejowego linii c. k. kol: ' 
państwowej Lwów-Kraków odbędzie się 1 ' 
maja 1909 w Departamencie budowy dróg i 
mostów c. k. Namiestnictwa (IX-b) we Lwo­
wie publiczna licytacya ofertowa.

Ciężar dostarczyć się mającej właści­
wej konstrukcyi z żelaza Martina obliczono 
łącznie z częściami ze stali żelaza lanego i 
ołowiu na 965.106 kg.

Ciężar architektonicznych ozdób wyko­
nać się mających z żelaza zlewnego, kutego, 
lanego, z cynku i blachy cynkowej oznaczo­
no na 63.000 kg.

W ofercie należy podać przeciętną ce­
nę za 100 kg. gotowej właściwej konstrukcyi 
bez względu na rodzaj metalu i bez uwzglę­
dnienia ozdób architektonicznych, przytem 
należy jednak wyszczególnić, wiele z poda­
nej ceny przypada na:

1. Zespół wykonany w warstacle.
2. Przewóz na plac budowy z kosztami 

składowemi.
3. Rusztowanie.
4. Montowanie.
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5. Powleczenie minią i dwukrotne po­

wleczenie farbą olejną.
6. Próbę obciążenia mostu.
Ofiarowana cena za ozdoby architekto­

niczne' ma być podana na podstawie koszto­
rysu wedle przepisanego formularza zesta­
wionego i do oferty dołączonego.

Złożenia wadyum się nie wymaga.
Termina dostawy mają być w myśl § 

78 warunków budowy przez oferenta ozna­
czone.

W ofercie należy umieścić klauzulę, że 
plany i warunki budowy są oferentowi zna­
ne i że im się poddaje bez zastrzeżeń.

Akta licytacyjne są wyłożone dla prze­
glądu ! stron interesowanych podczas godzin 
urzędowych w Departamencie IX-b. c. k. Na­
miestnictwa.

Akta powyższe nie mogą być z wy­
jątkiem formularza kosztorysu na ozdoby 
archit.ektonżczne na życzenie stron rozsyłane.

Oferty pisemne, zapieczętowane i zao­
patrzone marką stemplową na 1 kor. należy 
wnosić przed terminem do c. k. Namiestni­
ctwa, a w dniu licytacyi najpóźniej do go­
dziny 12 w południe w pomienionym De­
partamencie.

Niezupełne i po terminie, albo też u 
innej władzy wniesione oferty nie będą 
uwzględnione.

0. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
między oferentami bez względu na wyso­
kość kwoty oferowanej, względnie prawo 
niezrobienia użytku z żadnej z wniesionych 
oferta

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 19 kwietnia 1909.

L. cz. S. 8/9 (11) _ (4052)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Rozalii Hutter i Betti 
Kanner w Przemyślu na wniosek wierzycieli 
jawiących się na audyencyi wyborczej za­
twierdzono zawiadowcą dr. Leona Mendro- 
chowicza, adw. w Przemyślu, zastępcą zaś 
jego ustanowiono Bernarda Hennera, urzę­
dnika To w. „Merkur" w Przemyślu.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Przemyśl, dnia 22 kwietnia 1909.

K o n k u r s a .
L. 50376/1. (4047 2 - 8 )

K o n k u r s .
Galicyjska dyrekcya poczt i telegrafów 

rozpisuje niniejszem konkurs na 20 posad 
woźnych pocztowych w charakterze prowizo­
rycznym przy c. k. urzędach pocztowych i 
telegraficznych w Gorlicach, Kałuszu, Koło­
myi, Krakowie, Lwowie, Podwołoczyskach, 
Sokalu, Stanisławowie i Żywcu z płacą we­
dle ustawy z dnia 25 września 1908 r., Dz
u. p. Nr. 204, dodatkiem aktywalnym wedle 
miejsca stacjonowania i prawem do poboru 
suuni służbowej.

Podania wnieść należy począwszy od 
dnia 1 maja 1909 r. najpóźniej w przeciągu 
(4) czterech tygodni do c. k. dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Przytem się zauważa, że posady te bę­
dą nadane przedewszystkiem na mocy usta­
wy z dnia 19 kwietnia 1872 r. Dz. p. p. 
Nr. 151 certyfikowanym podoficerom.

G. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1909.

L. 680/1909 (8978 2 - 8 )
Na posadę kancelisty w Jarosławskim 

Wydziale powiatowym wnosić mogą petenci 
podania do dnia 15 maja 1909 r.

; Do podania należy włożyć metrykę 
chrztu na dowód że petent ukończył lat 24 
"-yągo życia, a nie przekroczył 40, świade­
ctwo swoich nauk na dowód znajomości ję­
zyka polskiego, ruskiego i niemieckiego, świa­
dectwo swego zdrowia, certyfikat przynale­
żności, świadectwo moralności, świadectwo 
egzaminu z rachunkowości państwowej i wre­
szcie świadectwo dotychczasowej praktyki w 
jednej z gałęzi służby administracyjnej.

Płaca kancelisty wynosi 1500 koron i 
820, koron dodatku aktywalnego rocznie. Po­
sada ta jest przez pierwszy rok prowizory­
czną, a po roku można otrzymać stabiliza- 
cyę, która daje prawo do czterech pięcio­
leci po 10 prc. płacy i do emerytury po 
40 latach służby.

Jarosław, dnia 23 kwietnia 1909.
Z Wydziału powiatowego.

Zastępca prezesa: 
Ignacy Rychlik, m. p.

rozpisuje się konkurs na posadę lekarza 
okręgowego w Bolesławiu z roczną płacą
1.000 kor. i ryczałtem na objazdy 800 kor. 
rocznie z obowiązkiem utrzymywania domo­
wej apteki.

Do okręgu tego należą gminy i obsza­
ry dworskie: Bolesław, Borusowa, ćwików, 
Dąbrówki brenskie, Grądy, Hubenica, Kan­
na, Karsy, Kozłów, Kupienin, Kuzie, Pawłów, 
Świebodzin, Tonią, Wola gręboszowska, Wól­
ka grądzka, Podlipie, Mędrzechów, Samoci- 
ce, Strojców, Zalipa i Zawierzbie.

Posada ta nadaną zostanie prowizory­
cznie na rok jeden, po upływie którego w 
razie zadawalniającego pełnienia obowiązków 
może nastąpić stabilizacya.

Udokumentowane podania w wymogi 
kwalifikacyjne przepisane § 7 ustawy z dnia 
2 lutego 1891 Nr. 1 Dz. u. kr. z zastrzeże­
niem nieprzekraczalnego wieku lat 40, wno­
sić należy do Wydziału powiatowego w Dą­
browie w terminie do 20 maja 1909.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Dąbrowa, dnia 20 kwietnia 1909.

Prezes: Sekretarz:
Sroczyński w. r. Różycki w r.

e.
L. cz. P. 118/8 (30) (3819 1 - 3 )

E d y k t.
Za umysłowo chorego uznano Franci­

szka Janikowskiego w Jaworznie.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Li- 

chtańskiego.
G. k. Sąd powiatowja 

Jaworzno, dnia 27 lutego 1909.

L. cz. L. 2/9 (4), P. 42/9 (4) (3749)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Jana Słodyczkę 
w Mizernej.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Pota- 
śnika w Mizernej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krościenko, dnia 30 marca 1909.

L. cz. P. I. 37/9 (9) (3690)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Antoniego 
Zimkę syna Józefa w Swięcanach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa Pisa 
w Swięcanach.

ć. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jasło, dnia 8 kwietnia 1909.

L. 1053 (4082)
K o n k u r s .

Na mocy rozporządzenia Wydziału kra­
jowego z dnia 9 kwietnia 1909 1. 38.803

L. cz. L. X. 7/9 (3) (3691)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Maryę Ma­
gdalenę Bardelową, żonę adwokata w Kra­
kowie.

Kuratorem jej ustanowiono męża jej 
adw. dr. Franciszka Bardela w Krakowie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 16 marca 1909.

L. cz. P. VI. 39/9 (8) (3689)
E d y c t.

Za marnotrawnych uznano Stefana i 
Felicyę Goralów w Kołaczycach.

Kuratorem ich ustanowiono Stanisława 
Wiejowskiego w Kołaczycach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 8 marca 1909.

L. cz. L. XII. 33/8 (5) (3692)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Wiktoryę 
Sroczyńską w Krakowie.

Kuratorem jej ustanowiono Mikołaja 
Sroczyńskiego w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 9 stycznia 1909.

L. cz. L. 3/9, P. 59/9 (3750)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Wiktoryę Gru- 
biak rolniczkę w Kozowej.

Kuratorem jej ustanowiono Michała Fa- 
bianowicza rolnika w Kozowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa dnia 8 kwietnia 1909.

U. en. L. IX. 2/9 (4) (8638)
E  fl 0  K T.

11,• k. Cyfl noBiTOBHH b Koronni 
y3Hae ^MHTpa ^OBramoKa CemeHa 3 Gono- 
Ba MapHOTpaBHHM i cTaBHTŁ ero n ifl Kypa- 
Te^E).

K y p a T o p o M  ycTaHaB^ne en Lamca ^m h- 
TpeHBKa fltciMa 3 ConoBa.

Uj. k . Cy/i; noBiTOBHH, IN .
KonOMHH, ĄB.H 18 napTa 1909.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 37/09 (4088)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 17 czasopisma „Moni­
tor" z dnia 25 kwietnia 1909 pod tytułem 
„Szubienica" od „A obok" do „dokumen­
tnie" i od „Bo instynkt" do „szubienicznym", 
zawiera znamiona występku z §§ 300, 303 
i 305 u. k., a zatem usprawiedliwioną jest 
zarządzona przez c. k. Prokuratora rządowe­
go konfiskata tego czasopisma w dniu 22 
kwietnia 1909.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany zakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 26 kwietnia 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 29/9 (4044 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

Marcelim Tarabanowicz wniesiony został 
przez Józefa Aschkienazego pozew o uznanie 
prawa własności do wyk hip. 195 gm. Ba- 
bińce ad Krzywcze.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 kwietnia 1909 o go­
dzinie 12 przed poł., sala Nr, 7.

Celem strzeżenia praw wymienionej 
masy spadkowej ustanawia się pana dr. Ja­
na Hryniewieckiego adwokata w Mielnicy, 
kuratorem.

Tenże kurator będzie wyż wymienioną 
masę spadkową na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ona sama w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 18 marca 1909.

L. Prez. 10542 (4033 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Jan Czechowicz
c. k. notaryusz w Mikołajowie wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 13 stycznia 1909 L. 
39269/8 przeniesienia go na urząd c. k. no- 
taryusza w Bolechowie z dniem 30 kwietnia 
1909 z urzędowania w Mikołajowie ustępuje, 
a dnia 1 maja 1909 urzędowanie w Bole 
chowie obejmuje.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 23 kwietnia 1909.

ienze Kurator zasiępywac uęazie m i­
kołaja Sokalskiego po Uku w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bircza, dnia 4 kwietnia 1909.

L. Prez. 10.376 13 N. M/9 (4034 3— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Władysław Gór­
ka c. k. notaryusz w Gwoźdzcu, wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 1 marca 1909 L. 2362/9 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Bełzie z dniem 7 maja 1909 z urzędowa­
nia w Gwroźdzcu ustępuje, a dnia 10 maja 
1909 urzędowanie w Bełzie obejmuje.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1909.

L. cz. G. II. 224/9 (1) (4037 2 - 3 )
Przeciw Szymonowi Śnieżek ostatniemi 

czasy w Orzechówce, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Brzozowie przez Jana 
Mrożka pozew o 540 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała i audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
11 maja 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem.

Celem strzeżenia praw Szymona Śnie­
żka ustanawia się pana Jana Krupę naczel­
nika gminy w Orzechówce, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 7 kwietnia 1909.

L. cz. C. II. 119/9 (1) (8895 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Sokalskiemu po 
liku przedtem w Grąziowej zamieszkałemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Birczy przez Bronisława Nowosieleckiego w 
Sanoku pozew o 232 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
maja 1909 o godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego Mi­
kołaja Sokalskiego po liku ustanawia się 
pana dr. Emila Asa adwokata w Birczy, ku­
ratorem.

L. cz. 6031/pr. (4049 2—3)
O b w i e s z c z e n i e.

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie Kolbuszowa i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich, na 7 czerwca, dla grupy gmin 
miejskich, na 8 czerwca, dla grupy najwy­
żej opodatkowanych z kategoryi przemysłu 
i handlu na 9 czerwca, dla grupy większych 
posiadłości na 14 czerwca b. r.

Wybory te odbędą się wT miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ordynacyi 
wyborczej powiatowej).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie Kol­
buszowa wybierają: grupa większych posia­
dłości 7 członków, grupa najwyżej opoda­
tkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
1 członka, grupa miast i miasteczek 6 człon­
ków; grupa gmin wiejskich 12 członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 23 kwietnia 1909.

L. cz. G. II. 107/9 (2) (3894 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Muc po Hryciu przed­
tem w Piątkowej zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Birczy 
przez Wasyla Brozynę po Michale w Piątko­
wej pozew o 260 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
maja 1909 o godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Iwana Muca po 
Hryciu ustanawia się pana Wincentego Ga- 
bryelskiego c. k. notaryusza w Birczy, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Iwa­
na Muca po Hryciu w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Bircza, dnia 6 kwietnia 1909.

L. Prez. 969 18/9 (3998 1—3)
Prezydent c. k. wyższego sądu krajowego 

we Lwowie zamianował dla drugiej zwyczajnej 
kadencyi posiedzeń sądów przysięgłych przy
c. k. sądzie obwodowym w Samborze dnia 
14 czerwca 1909 o godzinie 8 minut 30 ra­
no się rozpoczynającej przewodniczącym c. k. 
radcę Dworu i prezydenta sądu obwodowe­
go Marcelego Tustanowskiego, a zastępcami 
przewodniczącego radców c. k. sądu krajo­
wego Ignacego Krasowskiego, Leona Bere- 
źniekiego, Jacka Żyborskiego, Władysława 
Donichta i Jana Dębickiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sambor, dnia 20 kwietnia 1909.

L. Prez. 10.296 13 N. M/9 (3980 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

G. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Hilary Sawczyń- 
ski c. k. notaryusz w Bełzie wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Minister­
stwa sprawiedliwości z 1 marca 1909 L. 
2362/9 przeniesienia go na urząd c. k. no­
taryusza w Borszczowie z dniem 30 kwie­
tnia 1909 z urzędowania w Bełzie ustępuje, 
a dnia 1 maja 1909 urzędowanie w Borszczo­
wie obejmuje.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1909.

(4067)B- cz. G. III. 231/9 (1)
E d y k t.

Przeciw Stanisławowi Rogalowi z Waks­
mundu którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Nowym Targu przez Jakóba Srała 
„kowal" z Waksmunda pozew o 15Q kor. 
14 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zosta­
ła audyeneya na dzień 18 maja 1909 o go­
dzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Geisslera w 
Nowym Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, dnia 16 kwietnia 1909.
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L. ra. 0. I. 59/9 (3) (4061)

S  d y k t.
Przeciw Franciszkowi Drelinkiewiezowi 

z Dynowa, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Dynowie przez Towarzystwo 
zaliczkowe w Dynowie pozew o 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 7 maja 1909 o godzi­
nie 9 rano biuro Nr. 7 w podpisanym są­
dzie.

Celem strzeżenia praw Franciszka Dre- 
linkiewicza ustanawia się pana Teodara Pa- 
wluka c. k. notaryusza w Dynowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie F ran ­
ciszka Drelinkiewicza w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sad powiatowy, Oddział I.
Dynów, dnia 26 marca 1909.

L. ez. C. II. 114/9 (1) (4073)
E d y k t.

Przeciw Walentemu Pączkowi z Eze- 
gociny, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do e. k. sądu powiato­
wego w Wiśniczu przez Anastazyę z Pącz­
ków Kępową w Rzegocinie pozew' o fizyczny 
podział realności lwh. 215 gm. Rzegocina.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6 maja 1909 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Pączka Walen­
tego ustanawia się pana Józefa Pączka wój­
ta w Rzegocinie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśnicz, dnia 9 kwietnia 1.909.

L. cz. C. II. 156/9 (I)  (4148)
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Murdzy z Turzy, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w So­
kołowie przez Michała Sądeja w Markowi- 
źnie pozew o własność parceli grt. 749/2 w 
Turzy.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 28 kwietnia 1909 o godzinie 10 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się Jana Rumaka w Turzy, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.
Sokołów, dnia 15 kwietnia 1909.

L. cz. Cm. I. 1/9 (3) (4102)
E d y k t.

Przeciw Emilowi i Maryi z Kohlenber- 
gów Rogożyńskim których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du obwodowego w Tarnopolu przez Herma­
na i Salomeę Rathausów pozew o zapłatę 
kwoty 1830 kor. zpn.

Na podstawie pozwu z 5 kwietnia 1909 
lcz. Cm. I. 1/9 (1), wyznaczono termin do 
I. audyencyi na dzień 29 kwietnia 1909 o 
godzinie 8‘30 przed południem, biuro Nr. 25.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu Emila i Maryi Rogożyń- 
skieh ustanawia się pana dr. Czykaluka adw. 
w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia­
nują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 15 kwietnia 1909.

H. en. C. I. 207/9 (1) (4112)
_ E  H K T.

IIpoTHB H ochć[>ob:h E  jfiau eBHUo bh ne- 
peflHima b Ilocafli onr.xoBCKoir, icoTporo 
uiene noóyTy He e Bi^OMe, BHeeno Oóirre- 
ctbo B3a'iMHoro Kpe^HTa „EeeKiflu b Chho- 
ifi b n,. k. noBiTOBiM eyfli b Cbhoi î  no30B 
o 3anaaTy kboth 320 Kop. 3 npHH.

Ha niflCTaBi no3By Toro BH3HaueHo 
aBflHeHręHio flo po3npaBH Ha ^eHŁ 22 m>Bi- 
thh 1909, o roflHHi 9 paHO b TyT. ey^i, 
■s. 36.

^1,^H CTepesKeHH npaB Mocnej)a Eońa- 
ueBHua yeTaHOBJiae ca naHa CaBiOKa, a^Bo- 
KaTa b OaHorfi, KyparopoM.

ToftsKe icyparop 6y^e noaBanoro b 
ara^amu cnpaBi Ha ero He6e3neuHieTB i 
KomTa TaK ^obto 3aca'yuaTH, a sec BiH a6o 
b eyflY aronocHTB ca a6o bhmIhhtb hobho- 
BaacmH.

H,. K. C yfl HOBiTOBHH, I-
CflHOK, flHH 26 MapTa 1909.

L. ez. C. II. 135/9 (2) (4058)
E d y k t.

Przeciw Fedorowi Korineć, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Stryju 
przez Dmytra Korineć pozew o zapłatę kwo­
ty 872 kor. zpn.

Na podstawie pozwu została wyznaczo­
ną audyeneya na dzień 28 maja 1909 o go­
dzinie 8 rano, sala 204.

Celem strzeżenia praw Fedora Korineć 
ustanawia się pana Wasyla Witrykusza rol­
nika w Zawadowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie Fedora 
Korineć w rzeczonej sprawie na jego koszt

i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stryj, dnia 23 kwietnia 1909.

L. cz. Cw. III. 647/9 (1)
E d y k t.

Przeciw Majerowi Melzerowi którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu kraj. jako handlowego 
w Krakowie przez Związek Bankowy dla 
oszczędności i Zaliczek w Krzeszowicach po­
zew o 294 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z dnia 1 kwietnia 1909 Cw. III. 
647 9 (1).

Celem strzeżenia praw Majera Melze- 
ra ustanawia się pana dr. Izydora Schrage- 
ra adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kiuator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 1 kwietnia 1909.

w  pciąidw  M e jo w c t g ł o w i c y  i t o in  1 m1908 r. (C m  M i g j f l i e i l i ) .
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J O  o  w  o  w  »
Na dw orzec głó w n y :

z Iekan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Pod wysokiego, 
Kiirósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Herhoiuethn, 
Ozndma, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, karlsbaan, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. .Rze­
szów), Rozwadowa.

% Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
/, Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

P ragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, ’ (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Ku-łusza. 
z Sambora. (Jbyrowa, Sanoka.
z Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Zydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Cbyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KSrosmezo. 
z Sianek, Sambora.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Ozortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa, 
z Kurowic, Winnik.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza. Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z W innik.
z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Hnsiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

5‘57 g z Iekan, Zydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Ozndina, Radowiee, Brodiny, Putny.
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8-50
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9 501

z Ozemiowiee, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo­
sieliey.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Kurowie, Winnik.
■i, Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Osap. 
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu)), Potutor, Zyda­

ezowa, Ozortkowa, Korosmosó, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

10 30 H z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale- 
szezyk, Skały/ Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

11-001 .f Ławocznego (Pesztu), Kałusza, - Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.
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Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Ci 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. S p P  (p. Tarnów), Szez 
eina.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kiirósmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Ozndina, Nowosie­
liey. Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mez-elaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik.
do Sambora, Sianek, Osap.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kałusza, Kerósmezó, Ozortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskie; Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee., Hu­

siatyna, Ozortkowa, Grzymałowa. 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza. Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Winnik, Kurowie.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Ozerniowiec, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwauiae p ustego , Grzy­
małowa.

uo Ozerniowiee, Żydaczowa, Podwysokiego Korósmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania. 

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Piagi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sionek, Chyrowa, Sanoka, 
do Winnik, Kurowie.
do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez T&rnów), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztn). Drohobycza. Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskim, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Cbyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Ozortkowa, Korósmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni- 

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyca, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaloszezyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocbawiny.

Z Brzuehowie codziennie 511 po południu.
P o c i ą g i  I d e a l n e .

Do Brzuehowie w dnie powszednie 3 20 po południu, w niedziele i rz. kat.
święta 2-01 po południu.

Do Rawy ruskiej 11-35 w noey (każdej niedzieli).___________________________
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7-01
7-51

3.1-40

12-54

3-44
5-15

Na dworzec „Podzam cze4*:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Kurowic, Winnik.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Ozortkowa.
Winnik.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Kurowie, W inni’:.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

2-31

8-53
i1-02
201

4-41
8 08 

11-32

Z dworca „Podzam cze44:
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Husia 

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Winnik, Kurowie.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy­

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Ozortkowa.

Winnik, Kurowic.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

7-29
12-36
3-27

Na dworzec „Łyczaków44:
z Winnik, 
z Kurowie, Winnik, 
z Winnik.

8T t> | z Kurowie, Winnik.

605
912
2-19
■5-00

Z dworca „Łyczaków44:
do Winnik, 
do W innik, Kurowie, 
do W innik, 
do Winnik, Kurowie.

UWAGA: Pora nocna oznaczona iest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p, nabywać można 
w biurze miastowom e. k. kolei naństwowyeh w pasażu ITausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjna 
o. k. kolei państwowych si. Krfeiskiob 1. 5. drzwi nr 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziel# i święta zaś od godziny 
& rw# dc 13 w p c ład s lij
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Cena 
I. klasa 

£ .  1 5 5 0

Wyborowa

Podróż Towarzyska
do Egiptu i Palestyny
—  Zielone Święta w Jerozolimie. =

Program.
Odjazd ze Lwowa 18 maja 1909.
Czas trwania podróży 86 dni.

Ruta obejmuje:
£wów — Budapeszt —  Tryest — Brmdisi —  yileksanDryę — Port 
Said —  Jaff? —  Jerozolim? —  Jethleem — St. Johann — Je­
rycho —  lorflan — ]¥lorze jftartwe — Jaff? —  $aif? —  Qórą 
Karmel —  Jłazareth — Jaffą — Port SaiD — Kairo —  ęizeh —  
piramidy -  Saharą -  Aleksandry? —  Jfiessyn? —  Jteapol —  
Pompej? —  Wezuwiusz —  Rzym — Wenecy? — pinm? — Buda-

l i l lS l! g fc fi § 3
\ n m  
111111

1 
s , 
a

SfSl

Cena 
II. klasa 

K .  1 3 5 0

r

m

\

1. Dzień 18 maja
2. „ 19 »

3. „ 20 n
4. * 21 n

5. „ 22 n
6. * 23 rt
7. „ 24 r>

8. „ 25 n

9. „ 26 n
10. * 27
11. * 28
12. „ 29 n
13. n 30 »
14.
15.

n 31 n
Dzień 1 czerwca

16. * 2 n

>7, „ 3 n

00 „ 4 »

Za cenę powyższą, otrzymuje każdy z uczestników:
1. Bilet jazdy koleją i okrętem od Lwowa do Lwowa I. względnie II. klasą.
2. Kompletne utrzymanie (kuchnia wykwintna) począwszy od Tryestu przez całą podróż aż z powrotem do Wenecyi. 
8. Koszta wycieczek (według załączonego programu).
4. Powozy z dworców kolejowych do hoteli i z powrotem.
5. W miastach portowych przewóz do okrętów i z powrotem.
6- Ciceronowie podczas całej podróży.

Szczegółowy program wycieczki:
Odjazd ze Lwowa rano 7-20. Przyjazd w Budapeszcie 9-55 wiecz.
Zwiedzenie Budapesztu, wieczorem odjazd o 8 godz. (dworzec kolei 
południowej.
Przyjazd do Tryestu rano 9*25 odjazd okrętem o 12 w południe.
Przyjazd do Brindisi w południe 1-30. Zwiedzenie mi<
o godz. 4 po południu.
Podróż morzem do Aleksandryi.

miasta. Odjazd

Przyjazd do Aleksandryi (5 rano). Jazda powozem na dworzec.
Odjazd koleją 9 rano. Przyjazd do Port Said po południu 8*25, odjazd 
o 5 po południu.
Przyjazd do Jaffy rano o 6. Wylądowanie. Obiad w hotelu. Odjazd 
z Jaffy koleją o godz. 2 po południu. Przyjazd do Jerozolimy o 6 
wieczorem.

Pobyt w Jerozolimie. Wycieczki do Betleem, św. Jana, Jordanu,
Jericha i Martwego Morza. Zwiedzanie osobliwości miasta i okolicy.
Góra Oliwna, Ogród Getseman, Meczet Omaru i t. d.

Odjazd z Jerozolimy! koleją o godz. 7-30 rano, przyjazd do Jaffy 
w południe o 1. Obiad w hotetu. Odjazd okrętem o godz. 8 wie­
czorem.
Przyjazd do Haify o godz. 6 rano. Wylądowanie. Wypoczynek w ho­
telu Przed południem wycieczka na górę Karmel. Po południu odjazd 
powozem o godz. 2, przyjazd do Nazaretu wieczorem o godz. 7.
Wypoczynek w hotelu.
Zwiedzenie osobliwości Nazaretu. Wyjazd powozem po południu o 
godz. 1. Przyjazd do Haify o godz. 7 wieczorem.
Odjazd z Haify o godz. 12-30 w nocy.

Rozwiązanie wycieczki towarzyskiej.
Z głoszen ia .

Zgłoszenia do tej towarzyskiej wycieczki przyjmuje się tylko do 5 maja 1909. Równocześnie ze zgłoszeniem należy przesiać jako zaliczkę 100 koron do biura podróży 
Sokołowskiego. Pasaż Hausmana 1. 9., resztę zaś należytości do dnia 5 maja b. r. Do tej podróży konieczny jest paszport przeznaczony dla Egjptu i Palestyny. Paszport należy 
przesłać do 10 maja. Sprawę zawizowania paszportu załatwia biuro.

Jazda tam i z powrotem odbędzie się wspólnie i w zamkniętem kółku. Przytem nie przyjmuje się odpowiedzialności za ewentualne opóźnienia pociągów w czasie trwania 
podróży, jakoteż za zarządzone ewentualne kwarantanny.

P r o o t a i  i H ita m i mMrnm służy la j c la t i i :  Biuro podróży Stanisława h b ł m t i i p ,  Lwów, Pasaż Hausmana Nr. 9.

19. Dzień 5 czerv
20.

77 6 »

21.
» 7 77

22. n 8 17

23. » 9 77

24. 77 10 77

25. 77 11 77

26. 17 12 77

27. 77 13 77

28. 77 14 77

29. 77 15 77

30. 77 16 77

31. 77 17 7J
32. 71 18 n

33. 77 19 77

34. 71 20 77

35. 77 21 77

36. 17 22 77

5 czerwca Przyjazd do Jaffy o godz. 6 rano, odjazd o 4 pop.
Przyjazd do Portu Said o godz. 5 rano. Wylądowanie. Wyjazd koleją 
o godz. 8*15. Przyjazd do Kaira pop. o godz. 1*25. Powozem do 
hotelu. Po południu przejażdżka okrężna po mieście.
Przed południem wycieczka do Gizeh do Piramid i Sfinksa, po po­
łudniu do Cytadeli i Grobu Mameluków.
Wycieczka do Sahary, Memphis, (ruiny) Statutaty Ramzesa, grobów 
Apisa, Piramid Sahary. Obiad. Powrót do hotelu o godz. 7 wie­
czorem.
Przed południem wycieczka do Heliopolis, po południu spacer przez 
miasto.
Wyjazd z Kaira przed południem, o godz. 9-30. Przyjazd do Ale­
ksandryi o godz. 12*45 w południe. Wyjazd okrętem po południu 
o godz. 3.

Podróż morska do Messyny.
Przyjazd do Messyny po południu o godz. 5 wyjazd o godz. 6. 
Przyjazd do Neapolu o godz. 10. Powozem do hotelu. Po południu 
wycieczka do Posilippy, wieczorem spacer po mieście.
Przed południem wycieczka do Pompei, po południu na Wezuwiusz. 
Wyjazd z Neapolu o godz. 10 przed południem. Przyjazd do Rzymu 
po południu o godz. 2-25.

Pobyt w Rzymie i zwiedzenie osobliwości miasta.
1. dzień: Przejażdżka po m ieście.
Audyencya u Papieża.
Wyjazd z Rzymu po południu o godz. 2.
Przyjazd do Wenecyi rano o godz. 5 1 0  Zwiedzenie osobliwości 
miasta. Przejażdżka okrężna po Wielkim Kanale. Wyjazd z Wenecyi 
o 8 godz. wieczorem.
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DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Lwów, ul. Hetmańska 4.
Największy magazyn jubilerski! zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje 1 sprzedaje ster* srebro, złoto i kaulenk.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

1 r<s*yU niem iecki, kcnwofsaoya, »łn- 
w  uitscaseiiiis, styl biurowy sj»ccy:«l- 
uie d is  u f -g d a itó w  k c n c e p ts s y e b  
Franciszek Konrad, 1) ugopszs 2'-*.

W y s l e w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor 

60 hal. i $ kor. 20 hal.
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Biedla, Lwów*
Ostatnie nowości

Nadssedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

loperalcM i Sp
optycy i mechanicy

Lwów, pi. M i e l i  t  l
Najbogatsze w kwas węglowy, kąpiele że­
lazne, najsilniejsze kąpiele błotne, racyo- 

nalna kuracja zimna woda i żętyca.
DOHN A

w bukowińskich Karpatach, s tac ja  kolejowa nad uj­
ściem Dorny do Złotej Bystrzycy, 14-cie godzin od 

Bukaresztu, 11 godzin od Lwowa oddalona.
Monumentalny budynek kąpielowy z oddziałami 

dla bardzo uczęszczanej terapii, leczenie kąpielami 
elektryoznemi i słoneeznemi. Gimnastyka lecznicza 
aparatami Zandera i sercowymi, hygieniezna i orto­
pedyczna gimnastyka dla dzieci. Laboratoryum bal­
neologiczne i instytut rentgenowski, wodociągi, ka­
nalizacja, oświetlenie elektryczne, pawilon izolacyj­
ny, boiska do zabaw, rondo do jazdy na rowerze, 
remiza automobilowa, dwa razy dziennie koncert by­
strzyckiej pułkowej muzyki, wycieczki w okolice ru ­
muńskie. siedmiogrodzkie i węgierskie wozem, wierz­
chem i łóukami. Szczególnie dobre wyniki w choro­
b a c h : nerwów, kobiecych, sercowych, błędnicy, zwa­
pnienia naczyń i (m ulatach . Prospekty darmo można 
otrzymać w o. k. Zarządzie Zdrojowym w Dornie- 
watrze. Wyjaśnień lekarskich udziela c. k. lek; I J 
pieiowy Radca cesarski Dr. Artur Loebel.

# # # # ; »  H # t $ # #
#  "  $  
m  Szparagi! w

Najprzedniejsze 5 kg. 8 kor., m 
^  Sałata głowiasta, Szpinak,
<ag\ Kalafiory i szparagi razem 

za 5 kg. 5 kor. wysyła opła- ’ 
tnie za zaliczką <

J. 8UTTNER, Kórz !
(Kiistenland.) <

Szparagarnia, uprawa jarzyn ^  
^  i  wysyłka owoców. | |

mmmmm mmmmm mmmmm
oryg. Amerykańskie

m
mw
m

G r a m o f o n y
po cenach fabrycznych sprzedaje

JAKÓB KAHANE

Poszukuje się kupna 
STABYGH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmarta 9, Lwów,

m m m m mrfhrt itkrnk Jfcrtl. fciA Art ftA
Nakładem c. k. Namiestnictwa 

wydany

s i m i f f i M
Król. Galicyi i Lotiomeryl

w m z

z W. Ks. Krakowskiem
n a  r o k

j l o o ®
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 ha!., dla c. k. Urzędów 7 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

m m m m m

murki „COLUMBIA*

Lwów, Sjkstuska 12.
Cenniki i spis franco. Centralna 

zamiana płyt.
Bardzo ważne dla P. T. Cyklistów. 

Ł'”C, V'' ó-v®)Wobec wielkiej konkurencji postanowi- 
Vh*'łem sprzedawać B e w e r j  najlepszej 

marki tak nowe jakoteż używane, oraz wszelkie przy- 
bory kolarskie po nadzwyczaj niskich cenach. — 
Płaszcze od 6 kor., węże od 2 kor., siodła od 4 kor., 
acetyl. L atarki od 5 kor. i t. p. Wszelkie reperaeye 
uskuteczniam najdokładniej i najtaniej. Cenniki franco. 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie.

JA K Ó B  K A H A S E
L w ó w ,  

ulica Sykstuska 12.
HglUgTT-BCf'— 1 ŁSJKrrA R.

* !  &  
* Parowa fabryka

1 „JU I T 1 «  t
cegły, dachówek, rurek jC 

*| drenowych
*| w Sądowej Wiszni. ^
*§  Doborowy materyał na składzie.

B i l a n s
Towarz. Eskositowego i Zaliczkowego 

we Lwowie,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogran. poręką,

za nok 1908.
a) Rachunek strat i zysków „Winien “ 

(Przychód). Z rachunku strat i zysków odse­
tek 2837 K. 22 h. Z rachunku strat i zy­
sków ze specyal. funduszu rezerwowego 1213 
K. 11 h. razem 4050 K. 33 h. „Ma“ (Roz­
chód) Z rachunku kosztów administracji 
4025 K. 33 h. Z rachunku kosztów urządze­
nia i ruchomości 25 K., razem 4050 K. 33 h.

b) Bilans stan czynny. Z rachunku 
odsetek a) naprzód płaconych 260 K., b) za­
ległych 6458 K. 21 h. Z rachunku eskontu 
79.373 K. 48 h., Z rachunku pożyczek udzie­
lonych 7619 K. 75 h. Z rachunku kosztów 
urządzenia i ruchomości 230 K. Z rachunku 
kosztów administracyi. a) zapas druków 190 
K., b) zaliczki 30 K. Z rachunku kosztów 
sądowych 3063 K. 80 li. Konto podatku 
5518 K. 09 h. Z rachunku kasy 11.180 K. 
80 h ,  razem 113.924 K. 13 h. Stan bierny. 
Z rachunku udziałów 41.936 K. 93 h. Z ra­
chunku wkładek na rachunek bieżący 24.149 
K. 97 h. Z rachunku pożyczek zaciągniętych 
28.892 K. 77 b. Z rachunku odsetek (naprzód 
pobrane) 796 K. z rachunku funduszu rezer­
wowego specyalnego 5085 K. 93 h. razem 
113.924 K. 13 h. — Ogólny ruch kasowy 
461.226 K. 75 h. Z dniem 31 grudnia 1908 
stan stałych członków 676.

We Lwowie, 2 kwietnia 1909. 
DYREKCYA:

II. Kro cli. E. Hescheles.

Przy końcu kwietnia wyjdzie z druku

RUKYER KOLEJOWY
ważny od 1 maja b. r. ze znaeznemi zmianami w rozkła­
dzie jazdy, dla księgarń i trafik przyjmuje wcześniejsze 

zamówienia: Biuro dzienników, ogłoszeń i podróży
St. Sokołowskiego, Lwów, pasaż Hausmana 9.

nut a i  męskie
na bardzo dogodnych wa­
runkach  od i o  kor. m ie­

sięcznie poleca

M.MEK.Lfów,
Sykstuska 29.

Rok założenia 1870.
Prospekt za nadesłaniem 5 hal. 
marki i za podaniem stanowiska 

gratis.

A m er ica u B ell
/S iW o A M k  
|ŁL u o m K 0 \

lip?--1 MWL

Naśladujący tlrzwo- 
nek elektryczny. Do 
jakichkolwiek drzwi 
z łatwością przymo­

cować go można. 
Szt, 3 K.. 3 szt. 8 K. 
Odsprzedającym ra­
bat. Prospekta wy 
syła gratis LUDWh, 
HALSKI Lwów, Aka 

demlcka 6.

Kosiarki C3oj?JMLio35:aL, 
feuuLl-fcywatory,

D O M  D L A  Z I E M I A N .
v W ,M M V ¥ M  M fO M M S

Transporta międzymiastowe *
wozami meblowemi,

Przeprowadzki m i e j s c o w e
wozami firankowemi,

WSZELKIE D0W02Y wozami na resorach, platformach etc. opakowanie 3 
mebli i manipulacye cłowe wykonuje najlepiej 5

CAEO i J E Ł L I N E K f
S p ó łk a  v. ogi*. por. i

L w ó w ,  p l a c  S m o l k i  1 .  3 .  ,

KĄPIELE KUDOWA P a u i a t  W r o c ł a w

Stacya M si: Mm i i  M
400 m nad powierzchnią morzr

Sea tm : od ln m a ja  do p a ź d z ie rn ik a .
Źródło Arseno-żelaziste: dla cierpiących na serce, niedokrewność, ner­

wowość i słabości kobiece.
Źródło Radium-Litowe: dla cierpiących na podagrę, nerki i pęcherz. 
Źródło Hellmut, świeżo wykopane, o nadzwyczaj wydatnem źródle kwasu 

węglowego.
Hotel zakładowy z komfortem urządzony z salami teatralną i koncertowa. 
Zakład h/dro-elentro-światło-teropijny.
Instyt ut medyczne Ti.-'/’| 0V,Y<‘zny. — W-odociągL — Kanalizacya.

Łeki:.r>ze zakładowi:
Tajny Radca san. dr. Jacob, dr. Herrmann, dr. Karfunkel, dr. Witte, prof. dr. 
Rugę, Radca san. dr. Kuhn, d . Silbermann, dr. Miinzer, dr. Brodzki, dr. Hirsch, 

dr. Loebinger, dr. Kabierschke, dr. Bloch, dr. Schnobel, dentysta dr. Wolfes.
Wysyłka wód: przez gen. zast. dr. S. Landsbergera, Berlin S. W. Gitschi- 

nerstrasse 107, Telefon IV. 1016, oraz Dyrekeyę Zakładu kąp. Kudowa.
Prospekty bezpłatnie przez wszystkie biura podróży Rudolfa Mosse’go i

D y r s k c y ę  Z a k ł a d u .

Najwspanialszy nowoczesny teatr kinematograficzny

„ U 1 A I I A "
w FILHARMONII LWOWSKIEJ

(F ilm y Oesera R oyal-B io €«m p.)
Tylko niedziela 2 m aja  (o godz. 4-tej i o pól do 8-mej wieczorem), po- 
n ie d z fa le t B rn^ja (o godz. 4-tej po południu przedstawienie popularne,

ceny zniżone).
P R O C I A ^ :

1. Koncert.
2. W kraju piramid (nowe obrazy z Egiptu).
3. Zabawy i sporty w Chamounix.
4. Podpatrzeni dziennikarze (humoreska).
5. Widowisko tauim kosztem (farsu)!
6. Wędrująca dusza (komedya).
7. Dziecięce serduszko (prześliczna sztuka z życia).
8. Safanduła jako terminator.
9. Koncert.

10. Historya cegły (obrazy przemysłu).
11. W górach Szkccyi (czarujące zdjęcia z natury).
12. Szkoła psów śledczych (senzacyjne obrazy tresury).
13. Zaproszony wbrew woli czyli fałszywa maska (humoreska scen .■.jn:;.}
14. Fałszywy strzał i droga zapłata.
15. Wercingetorix (dramat historyczny z czasów rzymskich *ona 

reżyserowany i sccnizowa.no przez Societe des auteurs franęais — atrakcv ... 
obecna teatru Pathe w Paryżu

16. Orkiestra.
tyg o d n ia  n o w y  p ro g ram .

W poniedziałek 3 maja (o godz. 4-tej po południu) przedstawienie 'Spuiari 
z prelekcyą Inż. L i b a ń s k i e g o  p. t . : „Z dziejów fantastycznych wynalazkóv '

(z obrazami świetlnymi).
Ceny m iejsc w teatr**’ „U r»«ł«“

(wraz z opłatą podatku miejskiego na ubogloh 1 garderoby):
Fotele w parterze po 60 hal., 1 kor., 1 kor. 30 hal., 1 kor. 60 hal. i 2 kor - — Kon­
na III balkonie po 40 hal. i 60 hal. — Loże parterowe i mezaninowe po 4 kor. 40 )| 

i 6 kor. 40 hal. — Loże I. piętra po 6 kor. 40 hal. i 9 kor.

Ceny miejsc na Bonieiziałtowe przedstawienia popularne z prelekcyą. zniżone to połowy.
święta i poniedzIaŁ

Muzyka wojskowa 15 p. p. pod batutą swego kapelmistrza.____

Kasa otwarta codziennie od 3 —6 po południu. W niedziele
od 10 rano.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527.


